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= Wszystkim, którzy okazali tyle życzliwości i współczucia oraz wzięli udział 
w pogrzebie drogiego nam Męża, Ojca i Brata 

“+. 

„Dr. med. GUSTAWA SZTOLCMANA 
19 Panom: Ministr, Pracy i Opieki Społecznej — Zyndram - Ko- 

ściałkowskiemu, Wojewodzie Wileńskiemu Bociańskiemu, Wielebnemu Pastoro- 

  

Ferdynand Ruszczyc 
prof. U. S. B. 

Opatrzony ŚŚ, Sakramentami, po długich, a ciężkich cierpieniach odszedł na wieki dnia 30 
października 1936 r. w wieku łat 65. 

Nabożeństwo żałobne za spokój Jego duszy odbędzie się dnia 3-go listopada. w ko- 
šciele parafialnym w Bohdanowie, poczem nastąpi wyprowadzenie zwłok do grobów ro- 
dzimnych. 

     

       
   

  

Można już w tej chwili przystą- 
pić do ułożenia jakby małego kalen- 
darza t. zw. nowego Locarna, czyli 

O tych smutnych obrzędach zawiadamiają pogrążeni w najgłębszym żalu rą... niezbyt się dziś zanosi. 
1-—31 marca 1936. — Dnia 7-go 

marca rb. wojska niemieckie obsa- 
dzają pas rozbrojeniowy  naklreński, 
gwałcąc traktat wersalski z r. 1919, 
t zw. niedobrowolny, ale też nie- 

ŻONA, DZIECI i RODZINA. 

mniej t. zw. dobrowolny pakt reński. 
SET z Locarna w r. 1925. W chwili wkra- 

czania wojsk aż po granicę francu- 
AS ską i belgijską rząd Rzeszy wręczył 

  

m przedstawicielom państw z Locarna 
ś. dp: memorendum t. zw. pokojowe, które 

obok wypowiedzenia . samowolnego и 4 Е айу : paktu reńskiego, prawnie niedopusz- : ; ы у czałnego, wyrażało gotowość n0- ` 1 
wych umów na rzecz zabezpieczenia 
pokoju, a kanclerz Hitler wygłaszał 

PROFESOR HONOROWY, TWÓRCA I WIELOLETNI DZIEKAN WYDZIAŁU SZTUK PIĘK- jjednocześnie w Reichstagu jeszcze NYCH, WSPÓŁORGANIZATOR UNIWERSYTETU STEFANA BATOREGO I CZŁONEK L wielką mowę. Współuczestni- KOMITETU WSKRZESZENIA UNIWERSYTETU WILEŃSKIEGO, KOMANDOR ORDERU cy paktu reńskiego, po .potępieniu 
ODRODZENIA POLSKI, KAWALER LEGII HONOROWEJ, ODZNACZONY WIELU INNYMI przez Radę Ligi 19-go marca rb. sa- 

ORDERAMI I DYPLOMAMI HONOROWYMI POLSKIMI I ZAGRANICZNYMI, mowoli Niemiec, w nocie z tegoż 
Flomienny entuzjasta i miłośnik piękna, zaklętego w duchu i formie wileńskich murów, dnia zażądali usunięcia bezprawia 
w umiłowaniu tym ofiarny bez miary, urodzony w Bohdanowie 10. XII..1870 r., zmarł tamże oraz zażądali wyjaśnień. Rząd Rze- 30. X. 1936 roku. DNS wę aria z 24 
: ZEM we wtorek, dnia 3-go listopada 1936 roku przed południem, sko, IA 'sręczy bil Gi rods, 

REKTOR I SENAT > a enki pn. dė UNIWERSYTETU STEFANA BATOREGO. A =: AAS k ы н 
wzajemną pomocą wszystkich prze- 

i Loppe, St eniom i Ins! Kol Lekarzom, cio- ® tom | majomym skłoduję serdaczne podziękowine T 
ŻONA, CÓRKA i RODZINA 

zbędny jest zjazd pięciu państw za- 
chodnich, ale gdy. przedmiot obrad 

"nad zabezpieczeniem pokoju będzie 
umowy państw zachodnich, na któ- )się rozszerzał, przewiduje się powo- 

łanie także innych. państw. Do 30 
lipca rb. otrzymał rząd angielski za- 
wiadomienie ogólnikowe  Wiłłoch i 
Niemiec o gotowości , uczestnictwa 
w naradzie pięciu państw w czasie 

18 września 1936. — Rząd brytyj- 
ski w nocie, nieogłoszonej, gdyż od 
tej chwili rokowania toczą się po- 
ufnie — (nie ogłasza się not w ca- 
łości, ale treść jest znana) — zwró- 
cił się do państw paktu reńskiego o 

zamierzonej narady. 
13 października 1936 — Wkród 

odpowiedzi, które nadeszły koło po- 
łowy października rb. najważniejsza 
jest odpowiedź rządu Rzszy z 13 ub. 
imiesiąca. Nie , ogłaszając jej, rząłd 
brytyjski podał ją do wiadomości in- 
nych rządów objętych porozumie- 
miem się.  freść jej zasadniczą po- 
dały też dzienniki angielskie, fran- 
cusje i włoskie. 

I tu dochodzi się do sedna rze- 
czy. Jakąż nowość chce wprowa- 
dzić rząd Rzeszy? Chce on, aby no- 
wy układ zachodni był inny, niż 
dotychczasowy palkt reński, a mia- 
nowicie: 

„1 Pakt reński, usuwając napad:   

  

i ciw napastnikowi, ale tw, na wscho- | 8 dzie, skłonny jest tylko do umów 
{ bezpo- dwustronnych z każdym z | (ik I IRA eini »с- зйбх žosobna. 2ласте- | BE 

nie jest jasie, Gdy Niemcy zerwą, ; $. + Ž AA e zwykle, ga S z 
orymś z sąmtadów w. 1 Ksiądz Julian Jurkiewicz a. napadną nań, zostaną z nim sam-na- 

PROBOSZCZ W RADUNIU sam, !_ niema zbiorowego układu! : ” a ra. В ь | роге-га)асев о. 
Opatrzony św. Sakramentami po ciężkiej krótkiej chorobie zmarł w Lidzie dnia 30 paź- 2 ; BE : 

dziernika 1936 r. przeżywszy lat 49, kapłaństwa 26 lat. k ia STAR Tri 
Pogrzeb odbędzie się w Lidzie w Kościele Farnym o godz. 11 dnia 31, X. Requiescat in pace! 15 

O czym powiadamiają, pogrąženi w głębokim smutku tanji zwraca się 7 maja rb. do rządu 
;: Rzeszy z notą, zawierającą pytanie, | 
celem wyjaśnienia stanowiska Nie-, 
miec. Najistotniejsze pytania, do-' 

DAJ GROSZ NA FUNDUSZ tyczą wschodu Europy: 1. czy ukła- ch OBRONY NARODOWEJ. |dy z każdym z sąsiadów wschod- 
nich mogą być poręczone układami 
wzajemnej pomocy zbiorowej prze- 
<iw napastnikowi, 2. czy gotowość 
takich układów rozciąga się, poza 
bezpośredniemi sąsiadami Niemiec, 

10 kwietnia rb., rząd Wielkiej Bry- 

OJCIEC Z RODZINĄ i KS. DZIEKAN LIDZKI, 

  

ZAKŁAD KRAWIECKI 

ST. KRAUZE 
UL. WILEŃSKA 32 m 2, I piętro, TEL. 1551 owa E a Ša 

Otrzymał świeży transport materiałów jesienno - zimowych. : JKR. Mości rząd Rzeszy, uchybia- 
Wykonanie pierwszorzędne według ostatnich fasonów, tak r jąc zwyczajom, wogóle nie odpowie- 

Loże | |dział, czekając na sposobność omi- 
m 'wyražnie postawionych  py- 
ań. 

23 lipca 1936, — Odbywa się w 
Londynie narada tylko angielsko- 
belgijsko-francuska, bo Włochy już 
się boczą, a z Niemcami niema na- 
wiązania po zamachu naldreńskim. 
Uchwała tej narady postanawia: nie- 

BOLE GŁOWY ZĘBÓW: |: A S; 
KAUNE mATŲ 
PATRZCIE JAKIE PROSZKI WAM DAJ, 

й: Gorż są. EW TPA 
НЕ 

z własnych jak i powierzonych materiałów. 

2 Ceny b. niskie. 8 
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KOMUNALNA KASA OSZCZĘDNOŚCI miasta WILNĄ | 
podaje do wiadomości posiadaczy wkładów oszczędnościowych w Kasie, że w lo- 
sowaniu, odbytym w dniu 31 października 1936 roku, wygrane padły na nastę- 

pujące numery: 

  

  

wzajemny, dopuszczał jednak zwró- 
cenie się zbrojne przeciw państwu, 
które napadłoby nietylko nad' Re- 
mem, ale także gdzieindziej, po wnie- 
sieniu sprawy do Rady Ligi na pod- 
stawie artykułów 15 i 16 paktu. Co 
to znaczyło? Gdyby Niemcy napa- 
dły na Polskę czy: Czechosłowację, 
związane sojusznico z Francją, lub 
ostatnio też mna Rosję, mającą z 
Francją układ wzajemnej pomocy, 
Francja mogła wystąpić zbrojnie 
przeciw Niemcom. 

2. Natomiast obecnie chcą Niem- 
cy ulłaidu zachodniego, calkowicie 
w sobie zamkniętego, czyli niedo- 
puszczającego wystąpienia zbrojne 
$o z powodu zatargów ieindziej, 
a także uchylonego | wszelkie- 
go związku z uchwałami Ligi Naro- 
dów. 

Takie to piękne są zamysły Nie- 
miec. Zawsze to samo: za cenę 
przyrzeczeń pokojowych na zacho- 
dzie, wolną rękę na wschodzie. A 
w tym celu: niech zachód Europy 
zamiknie oczy na to, co będzie się 
działo na wschodzie. I jeszcze wy- 
raźniej: a Francja nich się wyrzek- 
nie swych sojuszów i porozumień w 
Europie wschodniej. Wtedy będzie 
można podjąć upragniony pochód na 
wschód. 

Nietylko we Francji, lecz i w 
Anglji odrzuca się zgodnie takie sta- 
nowisko Niemiec, w dobrem zrozu- 
mieniu, Że spotężniałe na wschodzie 
Niemcy zwróciłyby się nieuchronnie 
naciskiem dalszym na zachód. Wiłło- 
chy, w dzisiejszej grze porozumienia,   Prywatne Roczne Karsy wychowawczyń j Opiekamek Dzieci # MARII w zi w Wilnie 

ursy powyższe mają na celu aleni ń i i ieci. i Oprócz wykładów aatótyca ch, dis a Las Sa dach wznowi api ias ei oraz leczniczych. 
zyj. ównież MŁODE MATKI. iado- mości dales adi ło oki dziecka. PAL: Zapisy przyjmuje Sekretariat Kursów codziennie od śodz. 5—7 w. Mickiewicza 22—5, Osoby niezamożne mogą uzyskać  zaiški 

zł. 500.— na Nr. 11680; 

zł. 250— na Nr. Nr. 10696, 12657; i 

zł. 100-— na Nr.Nr. 7187, 1632, 11228, 6155, 12199, 1731, 6706, 8910, 1350, 

12439, 3154, 4837, 6149, 6420, 8665, 7841, 9350, 11904, 12567, 3301, 10899, 9636, 

3304, 8782, 6586, 9997, 8381 4230, 6768, 7955, 1381, 9637, 7510, 12323, 7989, 11906, 

11100, 855, 3702, 3579. 

  

  
  

popierają stanowisko Niemiec, za- 
pewne w przekonaniu, że uderzenie 
Niemiec pójdzie nie na Austrję, A w 
Polsce, dy Niemcy chcą zerwać so- 
jusz Niemiec polsko-francuski, chy- 
ba już wszystkim spadną łuski z 
oczu. Stanisław Stroński. 

określenie swego stanowiska wobec |



  

W. piątelk, 30 października, zmarł r. 1903 organizuje Ruszczyc wystawę 
Ferdynand Riuszczyc... Wieść żałob- w Wilnie (w gmachu obecnego teatru 
na dotarła do Wilna tegoż dnia w letniego w ogrodzie Bernardyńskim. 
godzinach wieczornych, wywołując Rzecz znamienna, iż nie mogąc u- 
wszędzie głębokie poruszenie i szcze- ;trzymać tytułu T-wa „Sztuka”, na- 
rą łzę gorącego żalu. Znaliśmy go „leżało wyraz ten zastąpić przez ła- 
przecie wszyscy i wszyscy cenili | ciński: „Ars'). Wtedy to, dzięki Ru- 
i szanowaąli, niektórzy wreszcie — |szczycowi, poraz pierwszy Wilno 
jakże liczni! — gorąco kochali. Był; mogło się zapoznać z obrazami Cheł- 
to bowiem człowiek dobry, w wyso- | mońskiego, Gierymskich, Wyspiań- 
kim stopniu godny miłości, życzliwy, | skiego (witraże), Stanisławskiego i in. 
pogodny, usłużny i wspaniałomyślny, | Wi r. 1904 zostaje Ruszczyc profeso- 
hojny swą dobrocią, w czynie, w sło- rem w Szkole Sztuk Pięknych w 

  

wie, w uśmiechu (dobrotliwym, kitóry 
odeń promieniował i wszystko oży- 
wiał. Równy i stateczny, Ruszczyc 
nie miał wrogów w żadnej koterji 
czy partji. Artysta, w całej pełni 
tego słowa, był też artystą w życiu. 
Mysoce uduchowiony, o głębokiem 
życiu wewnętrznem, zaiste, niewy- 
czerpane skarby swego ducha roz- 
dzielał hojnie, ale i umiejętnie. Nie- 
przeparty wdzięk tej piękmej postaci 
zjednywał mu wszystko i wszystkich. 
Ten, co się miał szczęście z nim zet- 
knąć, odchodził odeń z żywem wra- 
żeniem, że iście go dotknął promyk 
szczęścia, jakiegoś życia lepszego, 
wolniejszego, piękniejszego. Jeśli ar- 
tyzm nie ma być tylko czczą deko- 
racją, to winien być właśnie taki, ja- 
ikim był u Ruszczyca. Ach, taki żal, 
taki żal bezmierny ogarnia każdego 
z nas, kto go znał nieco bliżej, gdy 
się pomyśli, że Ruszczyc już ziemię 
opuścił!... 

$; р. Ferdynand Ruszczyc urodził 
się w majątku rodzinnym Bohdano- 
wie, w pow. dawniej oszmiańskim, 
dziś wołożyńskim, w dn. 10 grudnia 
1870 r. Po ukończeniu gimnazjum 
w Mińsku ze złotym medalem, wstę- 
puje narazie, jako. 19-letni młodzie- 
miec, na wydział prawny Uinwersy- 
tetu w Petersburgu, by już w r. 1892 
przejść do Akademji Sztuk Pięknych 
w temiże mieście. Stuldjując malar- 
stwo, szczególnie pod kierunkiem 
prof. Kuindży, uzyskuje dyplom w r. 
1897, wyjeżdżając w międzyczasie, 
w +2 i 1897, dla studjów morza 
na Krym, oraz na wyspy Rugję i 
Bornholm. 2 

Po ukończeniu Akademji, wyjeż- 
dża na dalsze studja malarskie za- 
granicę, zwiedzając Berlin, Drezno, 
Monachjum, Wiedeń, Paryż, północ- 
ne Włochy, Szwajcarję. Po powro- 
cie, osiada w Bohdanowie i wtedy 
powstaje tam jedno z jego. arcydzieł, 
obraz p. t. Ziemia, symbol tej przy- 
rody wileńskiej, która wypiastowała 
jego duszę. Całe zresztą mnóstwo 

Warszawie, w r. zaś 1907 profesorem 
w Krakowskiej Akademii Sztuk 
Pięknych. 

W r. 1908 na stałe przenosi się 
Ruszczyc do Wilna. 

Rozpoczynała się wtenczas w Wil- 
nie wiosna kulturalna. Na krótkiej 
przestrzeni kilku lat (1906—1910) 
osiada w Wilnie cały szereg osób 
(Hłasko, Kościałkowski, Jankowski, 
Brensztejn, Bułhak, Wierzyński i in.), 
które poczynają nadawać piętno i 
kierunek ówczesnemu, coraz. bar- 

mu Wilna, tak ubogiemu w: dobie 
majczarniejszej i postyczniowej nie- 
jwoli. Najwybitniejszym, obok Ko- 
| ściałkowskiego, wyobrazicielem tej 
jutrzni, co rozbłysła wtedy nad Wil- 
mem, staje się Ruszczyc. Jeśli dziś 
szeroko ogół kulturalny innem, żyw- 
szem i przenikliwszem okiem, spo- 
śląda na piękno naszego miasta, jeśli 
przedewszystkiem przedziwna jego 
architektura została przez Wilnian 
dostrzeżona i ukochana tak, jak nig- 
dy dotąd, jeśli cały folklor wileński 
rozwinął się i unaocznił w sposób 
wyjątkowo silny — to w tem Ru- 
szczyca zasługa największa. (Nie za- 
pominamy tu zresztą i o Bułhaku, 
najbliższym przyjacielu i współpra- 
cowniku Ruszczyca.) 

Od pierwszej chwili swego za- 
mieszkania w Wilnie (któż nie pa- 
mięta jego mieszkania w domu hr. 
Zabiełłówny na Zarzeczu, skąd się 
otwierał cudowny widok na Wilen- 
kę, ogród Bernardyński i całe mia- 
sto?) Ruszczyc oddaje się całkowi- 
cie rozbudzeniu i krzewieniu życia 
artystycznego drogą wydawnictw, 
widowisk, wystaw. itp. Więc pod je- 
go kierunkiem artystycznym wysta- 
wiają teatry „Lillę* i „Balladynę” 
Słowackiego, „Warszawiankę” Wiy- 
spiańskiego (całość umeblowania i 

dziej, ożywionemu życiu kulturalne- 

  

artystycznej Ruszczyca („F. Ruszczyc 
Nummer, 9. V. 1917). 

W, maju 1919 r. Komisja Organi- 
zacyjna Uiniwersytetu Wileńskiego 
(której najczynniejszymi członkami 
byli, jak wiadomo, profesorowie ś. p. 
Ziemacki i ś.p. Władyczko) powierza 
Ruszczycowi organizację Wydziału 
Sztuk Pięknych, którego też Wy- 
działu Ruszczyc zostaje pierwszym 
Dziekanem, piastując ten urząd oś- 
miokrotnie, Wr. 1921 otrzymuje Ru- 
szczyc od rządu francuskiego Legję 
Honorową, w r. zaś 1923 Komandorję 
orderu „Polonia Restituta ', wreszcie 
w r. 1928 złoty Krzyż Zasługi. Na- 
koniec, w r. 1923, po ustąpieniu z 
Uniwersytetu, zostaje jego profeso- 
rem honorowym. 

Na jesieni r. 1913 wstępuje Ru- 
szczyc w związki mażłeńskie z p. 
Reginą Rouchówną, z którą ma sze- 
ścioro dzieci, w tem "trzy córki i 
trzech synów. Najstarsza córka, Ja- | 
nina, odbywa teraz studja artystycz- 
me w Niemczech. 

+ 

Nie mogę inaczej zakończyć tego 
krótkiego życiorysu ś.p. Ferdynanda | 
Ruszczyca, jak przypomnieniem so- | 
bie ostatnich dwu z nim spotkań. W 
lecie tego roku byłem z rodziną na | 
wsi w pow. oszmiańskim w Miicha- | 
łowszczyźnie p.p. Skinderów, w naj- | 
bliższem sąsiedztwie Bohdanowa. Pe- | 
wnego lipcowego popołudnia wybra- , 
liśmy się tedy z żoną i córką do ma- | 
jątku Ruszczyców. Jest to duży та- ' 
jatek, b. dobrze utrzymany, z dużym. 
dworem, zbudowanym jeszcze za pa-, 
nowania Jana III, z dobudowaną | 
przez Ferdynanida Ruszczyca dużą | 
piętrową, murowaną pracownią ma- | 
larską. Dwór i pracownia stoją śród ; 
prześlicznego ogrodu-parku. ŻZosta- | 
„liśmy przyjęci bardzo gościnnie. Go- 
spodarstwo nas nie odstępowali. 
Sam Ruszczyc, od paru lat pozba- 
'wiony pełni sił, żywo się krzątał, po- 
kazywał swe niezwykle ciekawe 
zbiory artystyczne i iatorraże, i 
oprowadzał nas po swej pracowni, 
pokazywał bardzo obfitą bibljotekę, | 
prosił o złożenie podpisów w księ- | 
dze pamiątkowej, potem przeszedł ; 
się z nami po parku, zwracając i tu 
uwagę na szereg pamiątek, jak n.p.' 
na obraz Matki Boskiej, osadzonej | 
głęboko w. por z drzew przez 

'jego jeszcze rodzitów, na ławki, na; 

& | 
S.p. Ferdynand Ruszczyc; Desant powstańców 

„DESANT NA POLNOC 
OD BARCELONY. 

PARYŻ, 31,10. Według doniesień 
z Cerberes, powstańcze okręty wo- 
jenne wpłynęły do zatoki Rosas i 
usiłowały wysadzić na ląd oddziały 
wojska. Kanonierka rządowa, która 
usiłowała temu przeszkodzić, została 
zatopiona. Obecnie toczy się walka 
na lądzie. 

RZĄD OPUŚCIŁ MADRYT. 
LA CORUNA, 31.10. Radiostacja 

podała wczoraj wieczorem wiado- 
mość, że cały rząd opuścił Madryt. 

`@ Katalonii 
RZEŹ W CARTAGENIE. 

SEWILLA, 31.10. Kapitan mary- 
narki Armada don Alberto Casso, 
któremu udało się zbiec szczęśliwie 
z Cartageny do Sewilli, zakomuniko- 
wał władzom miejscowym o Strasz- 
nej rzezi, dokonanej ostatnio przez 
sowiet marynarzy w  Cartagenie, 
Cartagena, jako wielka baza mary- 
narki wojennej, posiadała zawsze 
dużą ilość oiicerów, którzy, z chwilą 
powstania, zostałi natychmiast a- 
resztowani i uwięzieni na okrętach, 
stojących w porcie. Kilka dni temu 
400 oiicerów przetransportowano na 
stary krążownik „Espana 3", wywie- W stolicy pozostał jedynie premier 

Largo Caballero. ziono na pełne morze, pomordowano 
i wyrzucono do wody. 

Zgon Ignacego Daszyńskiego 
WARSZAWA, 31.10. Dziś w no- ruchu 

  

socjalistycznego w Polsce. 

cy zmarł I$nacy Daszyński, b. Mar- Ś.p. Daszyński zmarł po długiej cho- 

szałek Sejmu, jeden z przywódców z w Bystrej, koło Bielska na 
Sląsku. 

  

Reprezentacja . 
Wilno, Mickiewicza 9 (wejście z ul. Sniadeekich) 

Tel, 7-57. 

  

w programie figuruje: Concerto Grosso 

Nr. 17 g-moll — Handla, Adagietto — Mah- 
lera oraz suita starofrancuskiego kompozy- 

tora — Gretriego, w opracowaniu Mottla. 

Teatr i muzyka. 
— Teatr Miejski na Pohulance. Dzisiaj 

o godz. 4.15) po cenach propagandowych 

wznowienie komedii „Stare wino”. 

Wieczorem (o godz. 8.15) powtórzenie 

sztuki „Ludzie na krze“. Udzielone zniżki 

ważne. р 

Utwory wielkich mistrzów znajdą radio- 

słuchacze również w koncercie, rozpoczy- 

nającym się o godz. 22.15 pod dyr. Olgierda 

Straszyńskiego. Orkiestra Symfoniczna Pol- 

po części kostjumy dostarcza Ru-|których przesiadywali jeszcze jako 
szczyc z własnych zbiorów), „Orlę” 
Rostanda i in. Ilustruje szereg wy- | 

zaręczeni ciż rodzice, i on sam ze 
swą narzeczoną, obecnie małżoniką,   obrazów, około 'tego czasu, wysyła |dawnictw, jak „Żórawie”, „Immor- na most, z kamienną balustradą, czę- 

Ruszczyc z rodzinnego Bohdanowa tele", tygodniki: „„Przyjaciela”, „Ju- |ściowo uszkodzoną, na olbrzymie 

iw świat, zwłaszcza na wystawę do trzenkę” „Tygodnik Wileński”, orga- drzewa, liczące po lat 200 itp. Śród 
Wilna, Warszawy i Krakowa. W r. Įnizuje artystycznie wileńskie bale gości, którzy przebywali pod gościn- 
1900 zostaje członkiem T-wa Mala- i t. zw. Achy itp. W 1. 1914—15 | nym dachem p.p. Ruszczyców, spot- 

rzy Polskich „Sztuka* w Krakowie, zajmuje się Ruszczyc uporządkowa- | kaliśmy dobrego znajomego p. Ku- 
uczestniczy przez długi szereg lat we niem zbiorów sztuki T+wa Przyjaciół rzeszę z córkami, dalej p. Hoppena/ 

wszystkich wystawach tego T-wa, | Nauk, którego zostaje członkiem ho- i in. Po paru godzinach pobytu, że- 

urządzanych po całej Europie i w |norowym. Podczas okupacji nie- $nani przez miłych gospodarzy, wró- 
Ameryce. mieckiej, wydawane w Wilnie przez |ciliśmy do Michalowszczyzny, gdzie, 

W. r. 1902 Alkademja Umiejętności! władze wojskowe pismo „Zeitung der po paru tygodniach, rewizytowat nas. 
przyznaje mu za działałność malar- X Armee“, poświęciło jeden ze Ferdynand Ruszczyc z dwojgiem 

ską nagrodę im. Barczewskiego. W swych numerów ilustrowanych pracy, starszych dzieci. Wtedy to po raz 

  

Śmierć zasłużonego kapłana 
Dnia 30 października r. b. zmarł tora tegoż kościoła. 

w Lidzie ks. Juljan Jurkiewicz, pro-, Ponieważ jednak ludność Radu- 
boszcz w Raduniu, Po nabożeństwie nia nie chciała się zgodzić na prze- 
żałobnym w Lidzie, dn. 31 paździer- | transportowanie zwłok swojego pro- 
nika nastąpiła eksportacja do Radu- boszcza do Rudziszek — wobec tego- 
mia. W Raduniu dn. 3 listopada zo- 
stanie odprawione nabożeństwo ża- 
łobne o godz. 10 rano, poczem zwło- | 
Iki miały być eksportowane do Ru- 
dziszek i złożone do grobu przy ko- 
ściele w Rudziszkach, jako iunida- 

pogrzeb odbędzie się dn. 3 listopada 
,w Raduniu, 

W „pogrzebie: ś. p. ks. Jurkiewicza 
weźmie udział J. E. ks. Arcybiskup 
Metropolita i w tym celu przyjedzie 
do Radunia dn. 4 listopada, 

ostatni widziałem wielkiego artystę, 
nie przeczuwając, iż więcej już go 

„nie zobaczę. 

| Niechże Mu ta świalłość sztuki i 
„dobroci, którą promieniował przez 
| са?е życie, zapewni Łaskę w oczach 
Bożych i zdobędzie Światłość W.e- 
kuistą, co przyćmi i zatrze jego błę- 
dy i przewinienia, które, zapewne, 
jak każdy człowiek, popełnił tu na 
ziemi, oraz przemieni Jego gorące 
tęsknoty i ukochania w jasną tęczę 
nad ziemią ojczystą, która ' wiecznie 
pamiętać będzie, że jej Syn, Ferdy- 
nand Ruszczyc, dobrze się zasłużył 
polskiej kulturze artystycznej. 

Stanisław Cywiński. 

Znakomita sztuka Wł Fodora „Matura'* 

ukaże się ma wznowieniu w dniu jutrzej- 

szym o godz, 8.15 po cenach propagando- 

wych. 

— Teatr Muzyczny „Lutnia”*, Tydzień 
propagandy teatru. Dzisiejsza popołudniów- 

ka. Dziś po cenach specjalnie zniżonych o 

ś. 4 op. Gilberta „Księżniczka O-la-la' z 

Elmą Gistedt w roli tytułowej. | 

— Dzisiejszy wieczór baletowy Parnella 
w „Łutni*, Dziś raz jeszcze słynny balet 

Parnella wystąpi z programem najcenniej- 

szych swych produkcji. 

— Teatr Literacko - Artystyczny „No- 
„wości* Dziś ostatni dzień rewii p. t. „Tem- 

tempo”. Początek o godz. 6.30 i 9,15, 

Z za kotar studio. 
OBRZĘDY „ZADUSZEK*. 

W Dniu Zadusznym, t. į. w poniedziałek, 
2 listopada Polskie Radio nadaje szereg au- 

dycji okolicznościowych, związanych z na- 

strojem tego dnia. Między innymi w pro- 

śramie wileńskim znajdujemy pogadankę dr. 

Henryka Perlsa o godz. 15.50 na temat ob- 

rzędów zaduszkowych w . Oszmiańszczyźnie. 

Po, 

  

skiego Radia wykona popularną, a zawsze 

piękną Symfonię h-moll Schuberta, t. zw. 

„Niedokończoną*, Sinfonię G-dur Nr. 3 — 

Vivaldiego, fragmenty z „Serenady Kon- 

certowej” Karłowicza; oraz „Elegię” Mły- 
narskiego. Jako solista wystąpi Seweryn 

Šnieckowski, który wykona solo obojowe 

z wstępu do cantaty „Weinen, klagen“ — 

J. S. Bacha, 

„ŚLUZY NA BRDYUJŚCIU* — 
reportaż radiowy. 

Jedna . z "ważniejszych wodnych dróg 

handlowych w Polsce — rzeka Brda — jest 

również znana powsżechnie jako teren za- 

wodów wioślarskich. Ciękawy reportaż o 

śluzach na Brdyujściu usłyszą radiosłucha- 

cze dnia 1 listopada o godz. 14.00. Sprawo- 

zdawcą będzie Józef Wysocki, 

Polskie Radio Wilno . 
Niedziela, dnia 1 listopada 1936 r. 

8.00: Czas i pieśń. Audycja dla wsi. 
Muzyka z płyt. Rozmaitości rolnicze. 8.50: 

Dziennik poranny. 9.00: Trahsm. nabożeń- 
stwa. 10.30: Koncert z płyt 11.57: Czas i 

hejnał. 12.03: Koncert. W, przerwie: Życie 

WIELKIE DZIEŁA SYMFONICZNE kulturalne miasta i prowincji. 14,00: „Śluzy 

W KONCERTACH RADIOWYCH. Ina Bdryujściu”. 14.15: Koncert. 15.30: Au- 

Symfonie Beethovena — pomnikowe | dycja dla wsi. 16,00: Koncert rekiamowy. 

dzieła muzyki symionicznej, stanowią prze- | 17.10: Audycja dla świetlic „Na wiejskim 

życia muzyczne dla każdego, nawet mało z | cmentarzu”, 16.23: Muzyka popularną. 16.45: 
muzyką obeznanego słuchacza. W potęż- | Kwadrans poezji zaduszkowej. 17.00: Kon- 

nych tych, wstrząsających dziełach, odnaj- cert symfoniczny. W przerwie: Pogadanka 

iro | 
MANEWRY FLOTY AMERYKAŃSKIEJ. ! 

{ 
. | 
DO FUTRA — KAPELUSZ PILŚN. | 

OD MIESZKOWSKIEGO. Į 

(RETORIKA | 

Komunikat | 
Zarząd Młodzieży Wszechpolskiej 
komunikuje, że i listopada, o godzi- 

nie 11,30, odbędzie się 
WALNE ZEBRANIE 

MŁODZIEŻY  WSZECHPOLSKIEJ. 
Obecność członków obowiązkowa. 

a 

     

    

} 
i 
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duje każdy — obok skończonego. piękna — | aktualna. 19,00: „Wesele”, Stanisława Wy- 

wyraz wielkiego geniuszu. VIII Symfonia | spiańskiego (akt II). 19.45: Apel poległych, 

F-Dur należy do tych kompozycyj Beetho- | transm. z przed Grobu Nieznanego Żołnie- 

vena, w których wypowiada się promienna | rza w Warszawie. 20.15: W mogile ciemnej 

strona jego twórczości. Charakter ten nosi | (płyty). 22.20: Wiadomości sportowe ze 

również Koncert Fortepianowy Es-Dur. Oba | wozyetlich rozgłośni P.R. 20.35: Wil. wiad. 
"te wielkie dzieła usłyszą radiosłuchacze w | sportowe. 20.40: Przegląd 'polityczny, 20.50: 

niedzielę w koncercie symfonicznym pod | Dziennik wieczorny. 21.00: Koncert życzeń, 
dyr. Zbigniewa Dymmka, transmitowanym z | 21.30: Mój przyjaciel z Podhala, szkic lit. 

Katowic o gódźz. 17.00. Poza orkiestrą To- | 21.45: Włoska muzyka fortepianowa w wyk 

warzystwa Muzycznego w Katowicach wež-| Margerity Trombini-Kazuro. 22.15: Koncert 

mie udział w audycji pianistka Stefania Al-| wieczorny. 22.00—23.00: Ostatnie wiado- 

linówna. Obok wyżej wymienionych dzieł | mości dziennika radiowego. 

= ZADOWOLENIE i KORZYŚĆ KLIENTELI.. A 
= „JEST NASZYM CELEM a 
= dlatego polecamy PANOM najlepszej jakości, w bogatym wyborze po cenach skai = 
== kulowanych najtaniej: płasz<ze jesenne, modne, rękawiczki, swetry, pulowery, kamizelki, = 
= szale wełniane, bonżurki, piżamy, szlafroki, cieplą bieliznę, koszule białe i kolorowe, skar- == 
= petki i pończochy „ełn. i sportowe, gietry i t. d i t. d, = 

= „POLSKA SKŁADNICA GALANTERYJNA" = 

= : FRANCISZEK FRLICZKA Е 
: е Au : WILNO, ul. ZAMKOWA Nr. 9 tel. 6-46 | 

Aro sai, Ina KKT a DCM TDK) A OOOO ANON COON  



  

' spodarczo, Gdarsk jest częšcią Pol- 

  

> pucumitiraŃa „M 
  

GDAŃSK 
Na posiedzeniu Izby Gmin, wśród 

wielu interpelacji dotyczących poli- 

tyki zewnętrznej, znalazła się rów- 

nież interpelacja w sprawie Gdań- 

ska. 

. Odpowiadając na nią, min. Eden | 

zreferował krótko przebieg sprawy, 
poinformował Izbę o misji, jakiej na 

wniosek Rady Ligi Narodów podjęła 

się Polska i oświadczył, że wobec 

nieukończonych jeszcze rokowań, nie 

może nic więcej na ten temat powie- 

dzieć. 

. Jeśli rokowania te zajmują człon- 
ków Izby Gmin, to o ileż bardziej in- 
teresują one opinię polską, która, 
niestety, wcale o ich przebiegu nie 

jest informowana. 

"Ten brak wszelkich informacyj, 
łącznie z wypadkami w Gdańsku 
budzi w naszym społeczeństwie du- 
ży niepokój, który, zważywszy całą 

kilkunastoletnią historię stosunków 

polsko - gdańskich oraz znane dąże- 

nia hitlerowców gdańskich, jest chy- 
ba najzupełniej uzasadniony. 

* Od chwili, kiedy Rada Ligi Naro- 
dów. powierzyła Polsce zbadanie 

środków za pomocą których położo- 
ny zostanie „kres obstrukcji władz 

gdańskich i przywrócona zostanie 

pełna skuteczność opieki Ligi Naro- 
dów", władze Wolnego Miasta jesz- 
cze bardziej zaostrzyły swoją tak- 
tykę. й 

Z rosnącą stanowczošcią akcentu- 
ją one wewnętrzną suwerenność 
Gdańska, przy czym nie tylko w sto- 
sunku do Ligi Narodów i własnej o- 
pozycji, ale i w stosunku do Polski. 

Wyrok sądu gdańskiego, wymie- 

rzony w uprawnienia genewskiego 

komisarza Rzeczypospolitej do opie- 

ki nad ludnością polską, może służyć 
jako jeden jeszcze przykład prawdzi- 
wych intencyj i zamierzeń wladz 
gdańskich... 7 ; 

„ Bardzo słusznie prasa polska zwra- 
ca uwagę na to, że nasza słaba i nie- 
zdecydowana polityka staje się co- 
raz bardziej wodą na młyn nie- 
miecki. 

Pomimo połowicznego załatwienia 
sprawy gdańskiej w traktacie poko- 
jowym, otrzymaliśmy sporo upraw- 

nień, które wykonywane z szerszą 

myślą i z należytą stanowczością, 

mogłyby naszą pozycję w Gdańsku 
uczynić bardzo mocną. 

Niestety, nigdy nie zdobyliśmy się 
na stanowczą politykę wobec Wol- 
nego Miasta. Trzymaliśmy się takty- 
ki nieustannych ustępstw i doprowa- 

dziliśmy do tego, że obecny stan fak- 
tyczny naszych z nim stosunków bar- 
dzo się różni, na naszą niekorzyść, 

cd stanu traktatowego. 

Tymczasem nasze prawa do Gdań- 

ska wynikają nie tylko z historii, ale 
ponad to z istoty jego położenia i ro- 

li, jaką port ten odgrywa. 

Zbudowany u ujścia Wisły, będąc 
„naszą bramą do Bałtyku, Gdańsk nie 
może by ć niczym innym, jak miastem 
polskim, bez względu na jego upraw- 
nienia i jego ludność. 

Był czas, że i Kraków miał więk- 
szość ludności niemieckiej, ale czy to 
oznaczało, że przestał być wtedy 
iniastem polskim? 

Historycznie, geograficznie i go- 

ski. Jest to fakt tak oczywisty, że na- 
wet niechętne nam siły na konferen- 
cji pokojowej musiały go uznać, włą- 

czając Wolne Miasto do naszego sy- 
stemu celnego i oddając w nasze ręce 
prowadzenia jego stosunków ze- 
wnętrznych. 

Dla tego też na hasło p .Forstera 
że „Gdańszczanie wzrok swój zwra- 

cają tylko na Berlin", musimy odpo- 

więdzieć, że cały. naród polski uważ- 

nje patrzy na Gdańsk i na zadaleko 
posuniętą swawolę pewnych kół 

gdańskich — nie pozwoli, | 

  
    

REFORMA ROLNA 
a niemiecka własność Zz'emska 

Ogłoszone spisy wywłaszczeń, ja- 
kie mają dotknąć większą własność 
na cele reformy rolnej, nie zawiera- 
ją majątków w Wielkopolsce i na 
Pomorzu. Tymczasem uwzględnione 
są majątki na pozostałym obszarze 
Rzplitej i, między innymi, na kresach 
wschodnich oraz we Wsch. Małopol- 
sce. Tam wieś zamieszkana jest nie 
tylko przez lud polski, ale także 
przez żywioły ruskie, białoruskie i li- 
tewskie. 

W dzielnicach zachodnich (w Wiel- 
kopolsce i na Pomorzu) lud jest pra- 
wie czysto polski. 

Większa własność ziemska nato- 
miast w ogromnej jeszcze części znai- 
duje się w rękach niemieckich, pod- 
czas gdy w innych dzielnicach, ma- 
jątki ziemskie prawie wyłącznie na- 
leżą do Polaków. 

'Tym sposobem w województwach 
wschodnich i wschodnio - południo- 
wych, znaczna część ziemi, stano- 
wiącei dotychczas własność polską, 
przejdzie w ręce włościan nie pol- 
skich, gdy na'omiast ziemie. znaidu- 
jace się w rękach niemieckich na za- 
chodzie, pozostają nietknięte. Gdvby 
zaś część ich przeznaczono na nar- 

celacie, to tym sposobem polski stan 
posiadan'a zw'ększyłbv sie na zacho- 
dzie i może zrównoważvłby s'raty, ia- 
kie poniesiemv we wschodnich woie- 
wództwach. W obecnym s'anie rze- 
czv, polski stan: pos'adania poniesie 
tylko straty bez żadnej rekompen- 
satvll 

Wedle obieśaiacvch nasłosek. po- 
czątkowo w planie dodatkowych wy- 
właszczeń miano w woj. poznańskim 
rozparcelować 40.000 ha. z cze6o 
12 — 13 tvs. ha nrzynadłobv na po- 
siadłości niemiechie. Zaniechanie te- 
go proiektn (wedle tvchże nosłosek) - 
miało jakobv nastanić na skutek in- 

„terwencji rządu niemieckieśo, który 
w tym, całkiem prawnym zresztą ak- 
cie, miał rzekomo dopa*rzyć się na- 
ruszenia znanego paktu o nieaśresji. 
który jakoby podobną ewen'ualność 
przewidział, Nie można dać wiary 
tym pogłoskom, które są rozpuszcza- 
ne może.przez samych Niemców. 

Trudno bowiem przypuścić, aby 
mogły istnieć w owym traktacie o 
nieagresji jakiekolwiek punkty, na- 
ruszające naszą suwerenność w na- 
szych własnych granicach. Że jednak 
stoimy wobec faktu pominięcia przy 
parcelacji dzielnicy, gdzie powiek- 
szonoby obszar polskiej posiadłości, 
a zastosowano parcelację w okrę- 
gach, gdzie pociąśnie za sobą bez- 
warunkowe zmniejszenie polskiego 
stanu posiadania ziemskieńn. w'ec 
byłoby nieodzownym dokładnie wy- 
jaśnić przyczynę podobnego kroku 
władz naszych. 

Pominięcie przy dodatkowej par- 
celacji Wielkopolski i Pomorza zwra- 
ca naszą uwagę na tamtejszą wła- 

sność ziemską polską i niemiecką. 
Niestety, w tej dziedzinie nie posia- 
damy żadnych urzędowych, a więc 
berwzględnie pewnych danych. Ma- 
my tylko prace prof. Wł. Dworzacz- 
ka, Ant. Wrzoska i innych, którzy 
zmuszeni są z wielkim trudem zdo- 
bvwa/ cyfry, normalnie wszędzie o- 
ln.77ne do powszechnego użytku. 

Prof. WŁ Dworzaczek od paru lat 
publikuje w „Kurierze Poznańskim” 
bardzo cenne prace statystyczne, do- 
tyczące zaludnienia poszczególnych 
województw z określeniem procen'o- 
wego stosunku mniejszości do naro- 
dowości rdzennej, polskiej, z wyka- 
zaniem innych wyznań, stopnia wy- 
kształcenia (analfabetyzmu), zajęć, 
etc. W r. 1935 ośłosił prof. Dworza- 
czek 4 duże artykuły, dotyczące naj- 
boleśniejszego punktu naszych sto- 
sunków w woi. zachodnich, bo stan 
pos'adania polskieśo i niemieckiego 
w Wielkopolsce i na Pomorzu. 

Z tych obliczeń wynika, że pos'a- 
dłość niemiecka wynosiła w r. 1934 
w woj. poznańskim 682.626 ha, co 
stanowiło 263 proc. całećo obszaru! 
Tymczasem ludność niemiecka wy- 
nosiła w r. 1931 niespełna. 10 proc. 

  
Ta dvsproporcia staje się jeszcze 
bardziej jaskrawą, jeśli we*miemv 
poszcześólne powiaty, w których 
znaidujemy (i to przeważnie na po- 
$raniczu z Niemcami) po 49 proc., 
50 nroc. i wyżej .tej niemieckiej po- 
siadłości. 

W woj. pomorskim, zgodnie z obli- 
czeniami A. Wrzoska, Niemcy za- 
trzymali w swych rękach 22,3 proc. 
całego obszaru. I tam też w szereśu 
pogranicznych powiatów, a fakże 
nadno'eckich, stanow'ących jakby 
„kory'arz” pomiędzv Rzeszą a Pru- 
sami Wsch.. posiadłość niemiecka 
dochodzi do wiele większego od- 
setka. 

Dziś, wobec coraz silniejszego kon- 
solidowania się Niemców na terenie 
b .zaboru pruskiego, wobec popiera- 
nia niemieckiego rolnictwa najrozma- 
itszymi kredytami, płynącymi z za 
śranicy (słynne były niedawno jesz- 
cze kredyty t. zw.į;,bolenderskie!“). 
nabycie jednego morga ziemi z rąk 
niemieckich jest dla Polaka bez- 
względną niemożliwością. A kiedy w 
słynnej „wyrównawczej umowie” b: 
ministra Zaleskiego, nastąpiło żrze-- 
czenie się prawa pierwokupu, jedy- 
nym jeszcze sposobem likwidowania 
niebezpiecznej dla nas ze wszech 
miar posiadłości niemieckiej jest par- 
celowanie jej dla celów reformy rol- 
nej.   

  

Kontrkandydat Roosevelta na stanowisko prezydenta St. Zjedn. A. P. London 
(z prawej) i „król samochodowy” Ford (z lewej) w otoczeniu dzieci szkolnych 

w Detroit, gdzie London agitował na rzecz swojej kandydatury 

    

Żydzi w świetle cyfr 
„L'Aube"podaje ciekawe dane sta- 

tystyczne, doiyczące ilości Żydów па 
świecie, zaczerpnięte z os'ainich 
prac dyrektora biura statys'ycznego 
dla studiowania zagadn'eń żydow- 
skich,d-ra Linf'eld'a. Podług tych da- 
nych ogólna liczba Żydów na świecie 
wynosi dziś 15 milionów, z czego 11 
milionów zamieszkuje Europę, 3 mi- 
liony i pół Amerykę, 500 tysięcy A- 
zję, a reszta Afrykę. W Europie 
przeszło 8 i pół milionów Żydów 
zamieszkuje następujące kraie: Ro- 
sję, Ukrainę, Polskę, Litwę, Łotwę, 

Czechosłowację, Węgry, Rumunię 
Francja posiada mniej więcej około 
150.000 Żydów. 

Z miast najl:rdziej zażydzonych 
na świecie w pierwszym rzędzie na- ; 
leży wymienić New York, następnie 
Warszawę (319.070), Wiedeń(300.000). 
Chicago (250.000) Filadelfię(175.000) 
Przed dojściem do władzy Hitlera 
Berlin posiadał 120.000 mieszkań- 
ców - Żydów. Jeszcze jedno miasto 
posiada ogromną liczbę Izraelitów 

| (90.000). Jest nim miasto greckie Sa- 
| loniki, (KAP)   

Wyznaczanie na cele reformy rol- 
nej majątków polskich a pomijanie 
niemieckich — może wywołać błęd- 
ne i niepożądane domysły nie tylko 
w dzielnicach zachodnich, lecz wogó- 
le w całym kraju. Nie mogą powsta- 
wać takie pozory, jakoby niemiecka 
własność rolna m'ała w Polsce jakiś 
przywilej nietykalności. ы 
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Przegląd prasy 
CO WIDZIAŁ ROBOTNIK POLSKI | od nieśo pesymistyczny Zinowiew 

W SOWIETACH? 

Ukazała się sensacyjna — w naj- 
lepszym tego słowa znaczeniu—bro- 

szura Stanisława Łakomskiego p. t. 

„Z przeżyć i doświadczeń robotnika 

polskiego w Z.S.S.R." (Nakł. „Wi- 
sły” w Krakowie. Str. 140. Cena 

1.50 zł.). Jest to rodzaj pamiętnika, 

jaki o swoim pobycie w Sowie'ach 

spisał inteligentny robotnik polski, 

zatrudniony w przeciągu 8 lat w 
charakterze montera w fabrykach 
sowieckich. P. Lakomski obserwo- 
wał wiele, interesował sie ogromnie 

wynikami obu  piatiletek, badał 
zwłaszcza rozwój, a raczej katas'ro- 
fę rolnictwa sowieckiego. W końcu— 
jak pisze — Ž 

„wiara moja, jak rėwniež moich znaio- 
mych, w głoszone ideały, poczeła ble- 
dnać, ustepując miejsca ogólnemu roz- 
czarowaniu, a tesknota za życiem mo- 
ralnym.. dopełniła reszty... Spostrze- 
głem coraz wyraźniej dospotyzm z ca- 

łym aparatem, na nową modłę urządzo- 
nym wyzyskiem i przemocą, mimowoli 
wspomniałem głoszone przez Bakunina 
hasło: Zdrastwuj dyktatura, adieu swo- 
boda (witaj dyktaturo, żeśnai wolności) 
m zastanawiając się dłużej, wyjecha- 

em". 
Wyjechał z kraju, w którym „po- 

zostawił tyle pracy, tyle zawiedzio- 
nych nadziei i niespełnionych ma- 
rzeń'. Jak ze słów tych widać, p. 
Łakomski nie był do bolszewizmu 
nastrojony nieprzyjaźnie i jeszcze w 
swej książce wyraża się nieraz z po- 
dziwem o budownictwie sowieckim, 
o fabrykach, o opiece społecznej i 
innych  „osiągnięciach"  bolszewic- 
kich. 

M'mo to jednak sąd jego jest — 
na każdej niemal stronie — druzgo- 
cącą krytyką gospodarki i polityki 
sowieckiej. Sąd ten ma zupełnie wy- 
iątkową wartość jako opinia człowie- 
ka, który przemierzył całą Rosję, 
pracował w rozlicznych fabrykach, 
zobaczył mechanizm gos darki so- 
wieckiej od wewnątrz, siyt «! 516 z 
masami pracującymi i poznał dobrze 
ich nastroje. P. Łakomski jest w pro- 
cesie, jaki kultura wytacza tyranii 
sowieckiej, świadkiem klasycznym. 

Broszurę, napisaną żywo i barw- 
nie, polecamy gorąco do czytania i 
rozpowszechnienia.  Zacytujemy z 
niej przy sposobności ciekawsze u- 
stępy, dziś przytoczymy tylko dwie 
krążące wśród ludu rosyjskiego а- 
negdoty. W krajach, śdzie despo- 
tyzm zmonopolizował dla siebie wy- 
powiadanie i drukowanie myśli, nie- 
zadowolenie wypowiada się z ko- 
nieczności w formie złośliwych aneg- 
dot i mściwych dowcipów. 

PRZYGODA KALININA 

Otóż w okolicach rodzinnych Kali- 
nina (prezesa C. K. Sowietów) opo- 
wiadają, że dygnitarz ten wybrał się 
raz do swej wsi w odwiedziny. 

„Posłany na stację kołchoznik wiezie 
go do wsi. Ponieważ woźnica był ober- 
wany, Kalin'n zwrócił mu uwagę: „mo- 
głeś sobie chociaż spodnie połatać. a to 
aż wstyd” — ów zaś rzecze: „Michał 
Iwanvcz, nitek w kooperatywie nie ma“. 
— „No to — rzecze Kalinin — jest len, 
nitki można skręcić”, — „I Inu nie ma — 
odpowiada chłop — bolszewiki wszystko 
zabrali”, — „No dob: ali- rze — Tzecze 

nin — a jakże będziesz zimą chodził? La- 
tem to jeszcze można, są kraje. jak w 
Afryce. to tam ludzie całe życie nago 
chodzą”, — „Jakto — zapytuje zdziwio- 
ny chłop — Michaił Iwanycz, prawda li 
to? to tam wład”a sowiecka pewnie już 
ze sto lat istnieje?“ 

Biedny, obszarpany chłop ze wsi 
Kalinina (tak nazwanej na cześć Mi- 
chaiła Iwanycza), nie może sob'e wy- 
obrazić naśiego człowieka bez — 
władzy sowieckiej, Dlą milionów 
chłopów rosvjskich nędza. słód i na- 
śość, to cechv najistotniejsze ustroju 
bolszewickiego. 

CZŁOWIEK 7 LUNETĄ 
NA KREMLU 

Bolszewicy przykładali wielką na- 
lzieję do bliskieśo wybuchu rewolu- 
cji w Europie, W r. 1919 zapewniał 
Lenin: „Będziemy jeszcze mieli 6 
miesięcy ciężkich. Potem Sowiety 
zwyciężą w całym świecie", Więcej   

wołał tegoż roku na kongresie par- 

tyjnym: „Nie upłynie rok, a Europa 

cała będzie sowiecka”. Potem na- 

dzieje Sowietów głównie skierowały 

się na Niemcy i Chiny. Wszędzie je- 

dnak nastąpił krach partyj komuni- 

stycznych. Komentując te ciągłe pro- 

roctwa o bliskim wybuchu rewolucji. 

w świecie, opowiadają sobie robot- 

nicy, że 

„na kremlowskiej ścianie w Moskwie 

stale stał człowiek i patrzał o: lunetę 
na zachód. Za bytności Anglików zapytał 

o jeden z nich, co on tu robi; odpowie- 

Ša że ma tu zajęcie, bo patrzy, kiedy 

na zachodzie będzie rewolucja, užos 
ci za to płacą? — spytał Angl'k, — Ru- 
bli 250 i deputat — odpowiedział czło- 

wiek, — Nie wiele — rzecze Anglik — ja. 
ci dam protekcję, pojedź ty do Anślii, 
postawię cię na wieżę, dostaniesz tam. 
20 funtów: angielskich i będziesz patrzał, 
kiedy się na zachodzie kryzys skończy — 
Oferta dobra — rzecze zaśadnięty — ale 
przyjąć jej nie mogę. — Dlaczego ?—Bo" 

ja tu mam na stałe, a u was chwilowo '„ 

Nadziei już chłopi wiele nie mają. 

Po śmierci drugiej żony Stalina Na- 

dieżdy (Nadziei) Ałuliny krążył do- 

wcip, że Lenin umierając pozostawi: 

po sobie przynajmniej nadzieję _(t. j. 

wdowę Nadieżdę Krupską), a Siali- 
nowi nawet nadzieja umarła... 

P. Łakomski spotykał jednak chło- 

pów, którym błyszczały oczy, śdy' 

mówiono o możliwości wybuchu woj- 
ny. „Eh! Dałby Bóg doczekać woj- 
ny'* — wzdychali. W wojnie jedynie 
widzą wybawienie z tej pańszczyzny, 

w jaką ich zakuła sowiecka tyran'a. 

Na początku pierwszej pięciolatki, 
rozbudzeni bezprzykładną — ргора- 
gandą i oszałamiającymi zapowie- 
dziami Jakowlewa (kierownika pia- 
tiletki) obywatele sowieccy mówili: 
Hej, dożyćby końca pięciolatki, a. 
wtedy będzie raj". Dožyli i stwier- 
dzili, že jest gorzei niž bylo. Drugą. 
pięciolatkę przyjęli bez żadnego za- 
pału, mimo że Mołotow zapewniał, 
iż polepszy ona 2 i pół raza położe- 
nie materialne obywateli.. Teraz. 
krąży po miastach i wsiach takie: 
zdanie: 
— Trzeciej pięciolatki już nie bę- 

dzie, bo w Sowietach najwyższy wy- 
miar kary wynosi 10 lat... 

GDY CZERWONI RZĄDZILI 
W TOLEDO 

Korespondent „Il. Kur. Codz." opi- 
suje zniszczenia, jakie wojska naro- 
dowe znalazły w zdobytym Toledo. 
Rozkaz Moskwy był wyraźny: nisz- 
czyć wszystko, co służy kuliowi re- 

© ligijnemu: ю 
„W kościołach nie pozostawiono ani 

jednej całej figury, ani jedneso nieuszko- 
dzonego obrazu, A hordą rabusiów kie- 
rowali ludzie. znający się na sztuce, Co- 
było wartościowego w kościołach, kla- 
sztorach i muzeum w Toledo skradziono 
i wywieziono do Madrytu. Resztę znisz- 
czono. Pastwiono sie nad figurami świę- 
tych, rąbiąc je w kawałki, ponis + zono- 
nawet małe krucyłiksy, wydobyte z cel 
klasztornych. Z obrazów, których nie 
warto było rabować — wycinano przy- 
najmniej twarze świętych — a na licz 
nych malowidłach widać było ślady ba- 
śnetów. Milicja ,która pierzchala w og- 
niu bitew, okazała wiele odwagi w sztur- 
mie na bagnety na obrazy i figury ko- 
šcielne. 

W ubogich celach zakonnic to samo 
zniszczenie — porąbane stoły, krzesła, 
łóżka, Szaty zakonne porozdzierane. Nie 
szukano tu przecież skarbów — popro- 
stu ta sama dzika, ślepa żądza zniszcze- 
nia, 
„Dzicz nie oszczędziła nawet spoczynku 

zmarłych. Oto zwłoki zakonnicy wyrwa- 
ne z sarkofagu, leżą koło głównego ołta- 
rza w kościele Santa Cruz, zwłoki innej 
zakonnicy obdarte z szat zakonnych wy* 
wleczono na podwórze i powieszono nad 
studnią”. 

Mieszkańcy opowiadają ze łzami 
w oczach o zamordowaniu 70 księży 
przez milicjantów. Był to widck 
ws!rząsający... : 

ożna, nienawidzieć wojny, ale 
przeciw tej mobilizacji zbrodniarz4, 
jaką jest armia czerwona Hiszpanii, 
tylko najostrzejsze metody represji 
muszą być stosowane. Jeśli kiedy, 
to tu trzeba zastosować słowa By- 
rona: ; 4 

„Nie lubię wojny, lecz jedynie buntem 
Hańba się ziemi wykorzeni z gruntem”, 

Hańba, której na imię bolszewizm» 

     



Kryzys rodziny, małżeństwo i rozwody 
Rzeczą godną uwagi jest to, że 

głośni reformatorzy małżeństwa 
Amerykanin Lindsey, czy Anglik Rus 
sel wyszli ze środowiska protėstan- 
ckiego. Propaganda ich dzieł w tak 
katolickim kraju, jak Polska została 
ułatwiona dzięki temu, że rynek wy- 
dawniczy opanowany jest przeż Ży- 
dów, korzystających przeważnie z 
tłmaczy żydowskich. Specjalna krzy- 
kliwa reklama, narżucająca modhy 
towar, sugestionowała polską i w do- 
datku katolicką inteligencję, intelek- 
4ualnie dość bierną i łatwo przyjmu- 
jącą nowinki zagraniczne. Idee, zro- 
dzone w atmosferze protestanckiej, 
chętnie popierane przeż wszystkici 
wolnomyślicieli oraz inteligencję ży- 
dowską, były flancowane na grunt 
polski i katolicki bez żadnej przeciw= 
wagi. Stan taki stawał się groźny dla 
atmosiery moralnej społeczeństwa, 
konieczne więc były środki zaradcze. 
EW” które po raz 

pierwszy odbyło się w roku zeszłym 
w Poznaniu miało za temat zagadnie- 
nie rodziny, która przechodzi kryzys 
w całym świecie cywilizowanym. 

Liczne reteraty osób duchownych i 
Świeckich oświetliły to aktualne za- 
gadnienie z punktu widzenia doktry- 
ny katolickiej. Rzecz sama zyskała 
jeszcze na wartości praktycznej sko* 
ro referaty rzeczowe wydano wtaż Ł 
dyskusją w szacie drukowańej*). 

Aby czytelników naszych zapozż- 
nać szczegółowiej z tym ważnym @а- 
gadnieniem, streścimy pokrótce refe- 
raty obrad plenarnych. || 

A więc prof. Uniw. Jag. ks. Konst. 
Michalski, rozpatrując  „małżeń- 
stwo i rodzinę w świetle filozofii 
chrześcijańskiej" w trakcie referatu 
czyni taką uwagę: „przez rodziny i 
narodziny spełnia się ludzki los, ba 
ze źródeł życia także dla całości, dla 
narodu i państwa płynie howa dola 
lub niedola, radość lub troska, siła lub 
słabość, życie lub śmierć. Jeżeli się 
ma jakąkolwiek wrażliwość w du- 
szy... dostrzeże się w nadchodzącej 
nowej generacji „gesta Dei“, dokonu- 
jące się urodzinnych ognisk. Z rodziny 
jako z komórki zarodkowej wszyst- 
kie inne grupy pochodzą, na niej jako 
na podstawie wszystkie się opierają, 
od jej rozrodczej fuhkcji wszystkie w 
swym istnieniu zależą. Niech ta fuń- 
ikcja się skończy, a wybije godzina 
śmierci dla każdego 5 о{ес:ейціч\п; 
niech ta funkoja się zahamuje, a z0- 
stanie zakłócone każde społeczeń- 
stwo w podstawach swego istnienia”. 

Rozważając „istotę małżeństwa w 
pojęciu katolickiem' ks, Jan Rostwo 
rowski T.J., powiada między innymi: 
„w jakiż więc sposób świętość mał- 
żeństwa ma kwitnąć w czasie, kiedy 
przez niesłychaną aberację społeczną 
literatura, widowiska, moda, obycžai 
towarzyski a nawet zdrowe skądinąd 
sporty, podają sobie ręce, by żywą 
bez tego namiętność utrzymywać cią 
gle w stanie nieomal że chorobliwego 
podniecenia?.. Tak jednak być nie 

"może bez ogromnej szkody dla naj- 
wyższych dóbr ludzkości. Od dobrego 
bowiem stanu istytucji małżeństwa 
zależy rodzina, a od rodziny cały roz- 
-wój społeczeństwa w duchu chrze- 
Ściiańskiej kultury”, 

Mając na względzie sprawy tak fun 

*) Rodzina, pamiętnik I. 6) > 
Studium o rodzinie w Poźnaniu 1935. 
smań 1936, Obrady plenarne zajmują st. 2-160 

  

  

damentalnego znaczenia, trzeci refe- 
rent obrad plenarnych rozważał ,„ża- 
sadę nierozerwalności małżeństwa”. 
W reteracie tym mec. Domański za- 
nalizowal dwa šwiato; oglądy: mate- 
rialistyczny, który znała: swoją šyn- 
tezę w kodeksie sowieckim, oraż 
światopogląd idealistyczny, oparty 
na wierze w Boga, w nieśmiertelność 
dusży ludzkiej i życie pozagrobowe. 
Stałość małżeństwa mec. Domański 
wyprowadza ž podstaw biologicz- 
nych, jego zaš trwalošė i nierozerwal- 
ność ż podstaw spolecznych, podkre- 
ślając, że z małżeństw tworzą się ro- 
dziny, ż rodzin narody, z narodów 
państwa.  Mimochodem omawia 
również instytucję rozwodów w 
oświetleniu historycznym i prawnym. 

Doc. U. P. dr. Karol Górski, wycho 
dząc z założeń peršonalizmu, wyło- 
żonego w pismach Maritain'a, wyia- 
śnił jakie rodzina zajmuje stanowisko 
wśród związków społecznych prży- 
rodzonych. Następnie referent przed- 
stawił dwa wrogie rodzinie kierunki, 
miańowicie indywidualizm i socja* 
lizm, Bardzo zajmujące są wywody 
ftelerenta 6 stosunku hitleryzmu do 
rodziny. Hitleryzm wychodzi z zało- 
żeń hodowlanych, uznaje nawet po- 
ligamię, Ž katolickiego pinktu widze 
nia jest ważne, że hitleryzm potrzeby 
ródzinne podporządkowuje wyłącznie 
interesom produkcji. Hitleryzm, od- 
biera dziecko rodzinie. 

Omawiając „prawa i obowiązki 
Kościoła wobec małżeństwa” dr. H. 
Dembiński, prof, U. L. nadmienia: 
„Jeżeli wogóle = w porównaniu z 
dawnymi czasy — u tych, którzy dziś 
w hierarchii i nauce katolicką do- 
ktrynę reprezentują wolno mówić o 
jakiejś zmianie poglądów na obo* 
wiązki Kościoła, związane z proble- 
mem małżeństwa, to zmiana ta wyra- 
ża się Chyba tylko w coraz większej 
cezci, któtą instytucję małżeństwa i 
stan małżeński otaczają'. Autor przy 
pomina tu „Casti connubi' encyklikę 
papieża Piusa XI, w której instytucja 
małżeństwa znalazła najwspanialszy 
wyraz tej czci. 

Dr. Fr. Bossowski, prof, U. S. B, 
referując „prawny stosunek nówo* 
czesnego państwa do małżeństwa ka- 
tolickiego” przypomina, że na zie- 
miach polskich b. zaboru rosyjskiego 
obowiązywało prawo karne rosyj- 
skie, w myśl którego żona osoby, ska 
zańej na zesłanie na Sybir (powsta- 
nia 1831 i 1863) „stawała się wolna i 
mogła zawrzeć powtórnie małżeń- 
stwo, a przecież = o ile wiem, żadna 
ż żóń powstańców, skazanych na że- | 
słanie, ze swobody tej nie skorzysta- 
ła, a wiekszość poszła dobrowolnie 
ża swymi mężami na Sybir”, (W na 
wiasie dodajmy, że był jednak smut- 
ny wypadek, iż pisarka Orzeszkowa 
starała się skorzystać ż teśo prawa). 
Prof. Bossowski słusznie dodaje, że 
„takie małżeństwo musimy uznać za 
małżeństwo normalne, w którym mał 
żonków łączy tego rodzaju wzajemne 
przywiązanie, nie żaś tylko niemoż- 
fiość użyskania tozwodiu”. 
Śwego czasu tróchę hałasu naro- 

biły zasady projektu prawa małżeń- 
skiego, któregó autorem był prof. 
Lutostański, zwolennik małżeństw 
cywilnych. 

Rektor U. L. ks. dr. Ant. Szymań- 
ski, referwiąc „polskie prawo małżeń- 
skie”, przeprowadził uzasadnienie dla 

czego prawo małżeńskie w Polsce ma 
mieć charakter religijny i wyżnanio 
wy, A zaś „następstwem przyjęcia 
wyznaniowego charakteru prawa mał 
żeńskiego jest uznanie jurysdykcji 
sądów wyznaniowych w sprawach, 
dotyczących istnienia i istoty umowy 
węzła małżeńskiego, ż czego w kon 
sekwencji dla małżeństwa katolickie- 
$o wynika prawny zakaz rozwodów. 

Rozwody dziś stały się bardzo mod 
ne i to dó tego stopnia, że różni dygni 
tarze należący do elity starają się 
zmieniać żony z każdym awansemi. 

Coś podobnego było i w Rzymie sta- 
rożytnym, kiedy chylił się do upadku. 
Sulla miał pięć żon, z którymi Się róż 
wodził po kólei bez użasadnionego pó 
wodu. Oktawian rozwiódł Liwię Dru- 
zyllę z mężem, aczkolwiek była w 
sżóstym miesiącu ciąży, j niebawem 
wziął z nią ślub. Rozwody były tak 
częste, że wedle świadectwa Seneki 
kobiety liczyły lata nie wedłuś kon- 
sulatów, lecz według Iczby swych 
meżów, Marcjalis wspomina jakąś da* 
mie rzymską, która w ciągu miesiąca 
wyszła za mąż  dziesięciokrotnie. 
Trudno więc było odróżnić małżeń* 
stwo od prostytucji. To też Rżym 
upadł. 8 

Prof. U. L: dr. Išn, Czuma, omawia 
jac reformy prawne dla obrony ro- 
dzihy, zwraca Słuszhą uwaóśę na no* 
trzebę ulś podatkowych dla rodzin 
większych, co nie jest żadnym prży* 
wilejem, lecz aktem sprawiedliwości. 
Ochrónę tódziny w dziedzinie ma* 
terialnej prowadzi prawo francuskie 
w zakresie podatku spadkoweśo, do- 
chodowėgo, pruntoweśo i w dziedzi- 
nie wsżystkich podatków cedularnych 
nie mówiąc już , że istnieją zniżki fo- 
dzinne na kolejach. Prof. Czuma 
twierdzi, że naprawa przyjdzie od re* 
ligii i moralności, a potem dopiero od 
prawa, 

Już referaty sekcii obrad plenar* 
mych wskażują na niezmierńe boga: 
ótwo tematów, jakże aktualnych, o- 
mawianych ma „Studium Katolickim" 
w Poznaniu a zebranych obecnie w 
tom, wydany drukiem, a więc dostęp 
nv dla każdeśo, co się tymi zasadnie- 
niami interesuje, Niebawem zapozna 
my czytelników ż tematami potusza* 
nvmi w referatach pięciu inhyrh sek- 
cyj: ute; 

Jan Staudinger 
laureat poznański 

Jak  donosiliśmy, ńagrodę Żawodowego 
Zw. Literatów w Pożnańiu = otrzymał dr. 
Jan Staudinget. 

Urodził się 28 kwietnia 1904 r. w Krako- 
wie, gdzie ukończył studia średnie i wyższe” 
Po prženiešieniu się do Poznania obiął sta- 
nowisko asystenta w seminarium filologii 
germańskiej na Uniwersytecie Poznańskim. 

oraż sprawóżdawcy literackiego i teatralne» 

go „Czasu”, Wydał tomy poezji: „Mój dom", 
„Baliady poznańskie”, „Ludzie” „Rzeż na 
Parnasie* | nagrodzóny właśnie tom „Kan 
tyczki śnieżne”. Prożą napisał „U źródeł 
Polski”, następnie sztuki teatralne dla 
dzieci „Za chińskim murem” „Czarne oku 
fary", 

Dr. Jan Staudinget opublikował przekład 
dramatu Kleista „Księcia Homborgu" za- 
powiedzianėgo w tym sezonie, jako pra- 
premiera we Lwowie. Ostatnio laureat za* 
jął się problemem teatru marionetek,   

„Dzwony z 

wk! 08 

Kornewilu* 
Opera komiczna R. Planqueitea w Teatrze W.elkim 
W połowie ubiegłego wieku dojrzał 

i rozwinął się w Paryżu specjałńy ro- 
dzaj widowisk muzyczno+wokalnych, 
który wypełnił miejsce pomiędży 
właściwą operą kofniczną, taką, jak 
ją rozumieli Możart lub Cimarosa i 
Rossini, a zwykłą banalną operetką. 
Przesunięcie pojęcia „opery kómicż- 
nej" w kierunku operetkowym, pos 
czątkówo niezbyt żnaczne, hastąpiła 
stopniowo; gdy autorzy libretta i miu- 
żyki skłaniali się coraz bardziej ku 
kroczeniu po linij słabego ©póru i 
schlebianiu gustom gawiedzi mićsz- 
Czańskiej. 

Proces ten odbywał się w epoce 
drugiego cesarstwa; atmosfera jego 
sprzyjała rozwojówi i różrostowi tego 
śatunku. twórczości, kłóry prędko 
zszedł z wyżyn sztuki na niżiny ba = 
wienia sytych i pragnących beżtró* 
skiej rozrywki mieszczuchów. 

Idąc pó tej linii zdobył sławę syn 
żydowskiego kantora ż Kolonii, Jakób 
Ofienbach, po tej też linii poszedł Ro- 
btr Planquette, prawie ć 30 lat od 
Offenbacha młodszy, wyrosły w atmo 
serze otaczającej Napoleona III, at- 
tor wystawionych ostatnio „Dzwonów 
ż Kornewilu”. | 

Atmosfera owa, tak miła ludziom © 
psychice typowo  dorobkiewiezow- 
skiej, jeśli nie zginęła w ciągu ostat - 
nich 70 lat dosżcżętnie, to w każdym 
bądź razie uległa zmianie wielkiej, 
Przeczyściła śię znacznie. Dla tego 
też podchodzimy dzisiaj do tego ro- 
dzaju „sztuki” z uczuciem zgoła in - 
nym, niż współcześni Offenbacha €zy 
Planquette'a. Przyńajmniej my, po- 
kolenie dzisiejsze. / ы 

Ježeli przežytkiemi są dla nas ope- 
ry z ówczeshegó wielkiego repertua + 
ti, opery Meyerbeera, Halevy'ego, 

* Auber'a nierządko ż dużym talentem 
i šwietną znajomością sceny pisane, 
zawierające nie raż cėnhė у šenšie 
imuzyczhym momenty, to czyż nie są 
jeszcze większym przeżytkiem owe 
kit operetce żezujące „opery koimicż + 
ne”, w których i tekst jest naiwnością 
RY i mużyka bez porównania słab 
sza : 

Być może wśród dżieci, do szkoły 
powszechnej uczęszczających, histo- 
ria markiza Corneville wraż z źam = 
kiem, w którym tzekómo straszy, obu 
dzi żaciekawienie. Może zainteresuje 
ludzi, z ółębokiej pochodzących pro - 
wincji. Ale nas, współczesnych miesz 
kańców dużego centrum kulturalnego, 
umysłowo dojrzałych, bawić i zacie - 
kawiać nie może. Żadania tego nie 
spełn; też muzyka, a właściwie „mu - 
zyczka“, Plańquette'a. Z jednej stroó- 
ny z tej racji, że nie wnosi ona żad = 
nych elementów o wartości trwałej, a 
z drugiej strony jeszcze dla tego, że 
kilka melodii, bardziej udanych, ma 
w swych wssach każdy człowiek mt = 
zykalny od lat wielu, od dzieciństwa. 
Wobec waftoorrkra nasuwa się 

pytanie: czy była facia wystawiania 
„Dzwonów ż Korńewilu''? Czy nie po 
myłka to teatralna, wynikająca ż nie- 
dostatecznego rozumienia i wyczticia 
smaki i potrzeb publiczności dzisiej - 
szej, której chciano iść wyraźnie na 
sbotkanie? Bo spotkanie to nie dócho 
a jako u мао i 

ednak, jeśli dyrekcja Opery nie 
spotka się z publicznością i jeżeli obie 

strony nie uścisńą sobie mocno rąk — 
to ay sceny warszawskiej nie 
będzie rysować się na różowo. Deficy 
tów, wynikających z absencji publicz= 
ności, nie wyrówna ani przedsiębiot * 
ca prywatny, ani miasto, ani skarb, 

ańe w epoce, kiedy sztuka śpie- 
wacża stała bardzo wysoko, „Džwony 
z Kornewilu“ == mimo, że nie są wea 
le poważną operą + wymagają od wy 
konawców sporo techniki wokalnej, 
no i głosów oczywiście. 5 

Poza kilkoma wyjątkami obsada 
„Dźwónów” złożona była ż Sił młó* 
dych. Wprowadziło to na scenę ele * 
ment świeżości, ale zarazem i element 
ńiepewności, nawet chwiejności into- 
nacyjnej i cznej. 

P. Maria Kaupe (poprzednio nale - 
żąca do personelu Opery spzódd 
wystąpiła w odpowiedzialnej parti 
Żermeny. Niezbyt to duży głos, ale 
ładny i wyrobiony w sensie koloratii- 
wa Sylwetka sceniczna p. Kaupe 
zgrabna i żywa w ruchach, miłe = 
wrażenie. Gdyby nie ów brak absolut 
ńej pewnóści, 6 któryfh wyżej, to wy* 
stęp młodej śpiewaczki można byłoby 
pochwalić bez zasttzeżeń. 

Druśą partię kobiecą, Dziewanny, 
pówierzonó również młodej, ba! jesz- 
cze młodszej $piewaczce, p. Bestani 
(zapewne pseudonim). Warunki wo - 

kalne są tutaj korzystne, swoboda po 
ruszania się na scenie wielka, ż tupe- 

tem granicząca. Wyrobienie miizyczne 
żdaje się być nieco słabsze, 
W partiach męskich wysunął 6ię AA 

miejsce pierwsże p. AL. Michałowski, 
tworzący bardzo plastyczną , postać 

Gasparda. Żaraz z nim trzeba wy = 
mienić p. J. Popławskiego, którego 
miły, świeży głos i umiejętność wła* 

dania nim zawsze dają rezultaty do 

datnie, 6 ile artysta WRA w pat 
tiach niezbyt dużych, siłom jego 6dpó 
wiadających. Tak właśnie jest w 
„Dzwonach”, P. Petecki (markiz Cor* 

newille), o którego głosie pisałem pó 

„Pajacach”, był trochę sztywny. Bol- 
ko (wójt) jak zwykle świetny w roli 
charakterystycźnej: 

Balet tym razem zasłużył na słowo 
pochwały. P. Leontjew, kaalastny 
się poza sferą tak niebezpieczną, ja! 
tańce polskie, pewniejszą i bardziej 
wytrawną ręką ujął w całość numery 
baletowe w ,Dzwonach”. Stały się 0* 
ne elementem, ożywiającym nazbyt 
już spokojną atmosterę przedstawie - 
nia. 

Strónę muzyczną przygotował i kia 
rował całością p. Sillich. Chwiejność 
intonacyjna i rytmiczna oczywiście 
obciąża odpowiedzialnego za wykona 
nie kapelmistrza, : 

Dekoracje, malowane pendziem bat 
dzo wprawdzie szerokim, są naogół 
poprawne. 

eżysetia (p. Chaberski) tym rażem 
trafnie uchwyciła charakter „„Dźwo = 
nów" 'i dobrze ujęła postacie pósżcze: 
śólne. U AA 

WITÓLD SZELIGA. 
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Sierżant Szarota 
Powieść o Legii Cudzoziemskiej 

— I jak ją, biedną, miałam pocie- 
szyć proszę pani? — Marysia pod- 
nośi na mnie oczy pełne łez, — Prze- 
cież to wszystko, co ona mówi, to 
prawda, Aż r patrzeć, prószę 
pani. Kościołów jak na lekarstwo i 
zawsze zamknięte. W niedzielę 
tylko trochę ludzi idzie się pomodlić, 
a może tylko nowe suknie koležan- 
kom pokazać. Księża przemykają Bię 
po ulicach nieśmiało, bo u nas, proszę 

nai, to każdy taką świątobliwą oso- 
е co Bogu i ludziom prawie że za 

darmo służy, szanuje i w rękę poca- 
łuje, a tu te bezbożniki, proszę pani. 

to nieraz księdzu nawymyślają i ka- 
mieniem rzucą — ełyszę cichą ZgrO- 
zę w jej zdławionym głosie. 
— A w każdym prawie domu 

karczma, co tu 6ię barem nazywa. 
pełna od rana @0 focy i co krok to 
na tilicach takie kobiety. co to ui nas 
w Polsce palcami ludzie wytykają, a 
policia każe im chodzić wiećżorem, 
jak zarażonym tylko po niektórych 
ulicach. Tyle ludzi, bez sakramentu, 
państwo i nie s na wiarę ż S0- 

bą żyją, jak jakie dzikusy, albo zwie-   

rzęta, co to ślubów nie potrzebują. 
Tu obok jakiś bogaty pan mieszka z 
taką czarną, jak djabeł Murzynką, 
tam znów drugi bogacz z jakąś arab- 
ską pokraką, co ma ręce i nogi czer- 

wonć, jak wysmarowane jodyną, in- 

ny żnów ma taką żółtą, jak cytryna, 
ż Chin, podobną do chudei małpki, 
którą jeden kataryniarz z Wieliczki 
miał do wyciąśania losów. Dziewczy- 
na, co ma dziesięć, czy dwańaście lat, 
już mężczyzn na ulicy zaczepia, jak 
jaka etara lafirynda. Aż grzech pa- 
trzeć, proszę pani, Grzech i ciężko tu 
żyć człowiekowi, co z naszej Polski, 
oe i katolickiej aż tu się zabłą” 

at, 
= Powiedzialas prawdę, biėdna 

mała Marysiu, taką nieskończenie 
prostą j wstrząsającą prawdę — my- 
ślę, stojąc przy oknie | patrząc w pu* 
ste, smagane deszczem pole. 

I jest mi źle j ciężko, jak sdybym 
dławiła się tą falą błota, która nas 

tu dokoła otacza. „Ciężko tu żyć 
człowiekowi, który z naszej Polski, z 
naszej polskiej i katolickiej Polski aż 
tu się zabłąkał..' I słyszę grzmiące   

słówa Dantona: „Jeżeli ludowi temu 
odbierzecie Boga i religię, czem mu 
Śo zastąpicie, w co mu każecie wie* 
rzyć”? I pełenzgrozy krzyk Nietzsche 
go: „zabiliście Boga, lecz nie wiecie 
dotąd co się stało, jakie kkoymięyns 
cie morza, jaką ziemietość spuściliście 
z łańcucha, odrywając ją od słońca. 
Czy nie runiemy wszyscy, zapadając 
się w nicość, w nicość bez dna”? 

to znamieńne, a jakże groźne w 
skutkach dla ducha narodu wołanie 
Thiersa, skierowane do burżuazji fran 
cuskiej, wychowanej na pozytywiźmie 
Augusta  Cómte'a:  „FEnrichisseuż 
vous“! Wzbogacajcie się! 

I w moim sėrcu rodzi się krėtka, 
żatliwa modlitwa, którą uważaliby 
może za obłęd, lub bluźnierstwo ci 
wszyscy „batrioci', ośmielający się 
nażywać Polskę azlatycką prowincją; 
zaściankiem chamstwa i obskuran- 
tvzmu, krajem idiotów i ńieproduk' 
tywnych niedołęgów: 
— O Boże, pozwól, aby ten mój 

daleki, po nad wszystko umiłowany 
kraj pozostał taki, jakim go do dziś 
zachować racżyłeś, Aby został głu- 
chy, gdy ktoś rzuci mu potworne 
hasło: „Wżbogaćcie się', Aby został 
ślepy na blask złota, który opętał i 
zabił ducha w innych narodach. Aby 
nadal szumiał cichemi, śrańatowemi 
borami, złocił się żyznemi polami, 
modlił się do Ciebie, Boże, pachnącą   

ciszą swoich łąk, jesieńnym krzykiem 
odlatujących żórawi, srebrną pioseń* 
ką skowronków, pracowitym šž0žę- 
kiem kos i sierpów, kadzidlanymi dy- 
mami swoich zawsze pełnych i zawsze 
otwartych kościołów i pokorną wiarą 
swego ludu... | Po 

—$Spraw, 6 Boże, aby serce tego lu 
lu zamknęło sięprzed pokusą bogactw 
i zostało, jak dziś, proste, ciche i ufne, 
jak serce dziecka. Aby w sercu tego 
ludu nigdy nie umarły skarby dobroci, 
szlachetności, miłosierdzia, hojności: 
tolerancji, przebaczenia i miłości oi: 
cżyzny i bliźniego, któremi lśniło od 
wieków, fale bezcenny klejnot wśród 
tylu narodów świata, Nie požwėl, aby 
kierowane drapieżną żądzą zysku rę- 
ce spekulantów wycięły nasze cza- 
rowie Piiszcze, nasze Szimiące i won 
ne lasy i aby najeżyły zranioną zie” 
mię lasem kominów fabrycznych. Nie 
pozwól, aby świętokradcy obalili krzy 
że prżydrożne i na ich miejsce dźwi$- 
nęli rezerwuary ż benzyną. Aby znišz 
czyli w imię „cywilizacji” piękno na- 
szej wsi tak polskiej, tak zazdrośnie 
broniącej swoich odwiecznych trady- 
cyj i aby na ich ruinach wybudowali 
huczące piekielnym zgiełkiem, szerzą 
ce zóniliznę miasta — molochy. Ale 
pozwól, o Panie, aby każdy Polak 
miał chleb i dach tad głową, aby nie 
musiał żebrać o pracę u obcych, umie 
rać z tęsknoty do kraju za górami i 

  
moržami, albo zapomińać słów pol- 
skiego paćierza | sercem zdradzać 
kraj, którego jest synem. 

— Zasmuciłam panią — całuje mnie 
w rękę, zmartwiona Marysia. 
Prześuwam dłoń pó jej ciemnej 

główce i mówię z zadumą: | 

== Nie, Marysiu. Przecież ja na to 
wszystko patrzę już 6d czterech lat, 
a widziałam stokroć więcej niż M A 
tera modlilam się dó Boga 6 Polskę. 
Aby zachował iej duszę, jej serce ta- 
kiemi, jakiemi eą dzisiaj. Aby nie 
uczynił z niej kamiennej pustyni strze 
lającej w czarne od dymów niebo ko* 
minami niezliczonych fabryk, aby nig 
dy jej banki nie pękały od nadmiaru * 
złota, aby sąsiedzi ostrząc nod nie 
pówłarzali ż żawiścią że Polska to 
bogaty kraj, że ma dużo złota, które 
w morzu ktwi i łunie pożarów wy” 
drzeć jej trzeba. Modliłam cię, aby 
Bóś dał Polsce więcej chleba i mą- 
drych ludzi, ktėrzy ją z dzisiejsze! nę- 
dży wyratują Niech tylko każdy tam 
t nas ma chleb i dach nad głową, 
prawda, Marysiu? Niech zostaną na- 
sże bory i łąki, nasże włoski i pocny- 
lone nad piaszóżystymi drógańm krży- 
że, którym dzieci plótą wieńce z cha- 
brów i kąkoli. 

(Ć. d. nt 
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Oszczędność i kryzys gospodarczy 
Dzień Oszczędności — Produkcja i kapitał — Kasy oszczędnościowe | 

Oszczędność w Polsce | 
Dzień 31 października obchodzony 

jest przez cały świat kulturalny jako 

„Międzynarodowy dzień oszczędno* 

ści”. W roku bież. będziemy obchodzi- 
li „Dzień Oszczędności'* w Niepodle* 
głej Polsce po raż jedenasty. Warto 
więc uprzytomnić sobie szlachetną 

ideę oszczędzania oraz omówić korzy- 

ści, wynikające z niej dla narodu i 

jednostek. 

Nie ulega najmniejszej wątpliwo - 
ści, że finanse są środkiem ożywczym 

dla funkcyj gospodarczych państwa. 
Najoczywistszym jednak warunkiem 

zdrówej polityki gospodarczej jest ich 

racjonalne używanie na cele dobra 

publicznego. 

Rozumieją to instytucje finansowe, 

które przezornie używają powierżo- 

nych im kapitałów, gwarantując peł- 
ńe ich bezpieczeństwo oraż dbając o 

ich twórczy wpływ na gospodarkę 
kraju. Różumie to również społeczeń: | 
stwo, użnające oszczędzanie za pod - 
stawową cnotę każdego trzeżwo my - 

ślącego i przewidującego obywatela. 

'Chwalić Boga w Polsce nie trzeba 

już tłumaczyć, co to jest oszczędność. 
(W szerokich kołach społeczeństwa 
panuje już powszechne przekonanie, 
że twórczynią dobrobytu człowieka 
jest rozumnie pojęta oszczędność. 

Narastają też systematycznie polskie 

kapitały, zużywane na tworzenie naj- 
donioślejszych dzieł narodowych. 
Drogi i mosty, szkoły i budownictwó 

mieszkaniowe, koleje i linie okrętowe, 
fegulacja fzek i melioracje, kredyt 
rolny ; przemysłowy — to tylko kilka 
przykładów, pierwszych z brzegu, 

świadczących o używaniu kapitałów 
oszczędnościowych zgodnie z intere= 

sem publicznym, Odżywają warszta- 
ty pracy, płoną ogniska pod wielkimi 

piecami, dymią kominy, huczą moto- 

ry. Budzi się myśl o budowaniu lep- 
sBżego jutra, o zabezpieczeniu prżysz- 
łości drogą nigdy nie zawodzącej 
przezotności. 

Kapitalizacja w Polsce postępuje 
szybko naprzód. Nie możemy jednak 

zadowólić się obecnym jej stanem. 
Pomimo bowiem widocznego odpręże* 

nia na najbardziej zagrożonym odcin- 

ku naszego gospodarstwa narodowe: 

go, mianowicie budżetu, w dziedzinie 

naszej wytwórczości wciąż jeszcze 

' trwa martwota, W tych warunkach 
więcej niż kiedykolwiek należy gro + 
madzić środki finansowe, któreby 

možna było użyć do pobudzenia 
drzemiących sił wytwórczych. 

Badając różne śfodki, za pomocą 

których świat usiłuje zwalczyć obec- 
ńy kryzys gospodarczy, przychodzi- 

my dó przekonania, że środki te za- 
wodzą, jeśli się żapomina o starej 

prawdzie, że jedynie oszżczędńości 

tworzą fundamenty zdrowych stosun- 

ków gospodarczych. 

Jeśli wszędzie ; wszyscy będą osz- 
czędzali, wówczas powstanie w całym 

gospodarstwie ład i porządek, Z ро- 

rządkiėm tym powraca zaułanie do 
zobowiązań, a tym samym zwiększa 
śię óchota do finansowania wytwór- 

©żości. Zwiększońa wytwórczość pro- 
wadzi do ożywieńia obrotów handlo- 

wych. Zwiększają się żarobki i rośnie 

siła nabywcza ludności, Oszczędności 
bowiem umożliwiają kredyt, kredyt 
uinożliwia podejmowanie różnych 
kombinacyj wytwórcżych, które przy- 
hosżą znówi dóchód i zwiększają 
oszczędności. Każdy więc obywatel, 
który rozumnie oszczędza, umożliwia 

pracę innym obywatelom, powiększd- 

jąc tym samym dobrobyt narodu. Je- 

den z wielkich mężów stanu powie - 
dział, że oszczędzanie wzmachia na- 

ród i uszlachetnia charakter obywa+ 

teli, jeżeli jest rozsądnym ogranicze- 

niem wydatków zbytkownych, a nie 
zmniejszaniem wydatków zdrowych i 

pożytecznych.   

Przyzwyczajenie społeczeństwa do 
Osżczędzania uważane jest wszędzie, 

bez różnicy ustroju politycznego czy 

gospodarczego — za ważne zadańie o 

charakterze ogólno - narodowym. 

W Anglii król Edward VIII, wkrótce 
po wstąpienu na tron, objął protekto* 

rat nad akcją oszczędnościową. W 
Stanach Zjednoczonych A. P, rok 
rocznie obchodzi się nie „dzień ósz* 
czędności”, a „tydzień oszczędności”, 
ż udziałem władz, szkół i organiżacyj 
społecznych. Prawie we wszystkich 

krajach zakłada się szkolne kasy Osz- 

czędności, w myśl mądrej zasady, że 

tam, gdzie dzieci oszczędzają, oszczę* 

dzaniem interesuje się cała rodzina. 

„Dzień oszczędności” jest okażją 
dla oceny zaradności i przeżotności 

społeczęństwa _ polskiego. 
więc w tym dniu bilans ; zapyłajmy, 
co społeczeństwo polskie zrobilo na 

polu oszczędzańia. 

Głównymi zbiórnicami oszczędńoś: 

ci w Polsce są kasy oszczędności ź 

P. K. O. na czele. Jeszóże w r. 1928, 

t. zn. w okresie najlepszej koniunktu* 

ry, suma wkładów we wszystkich ka- 

sach oszczędności wynosiła 670 milj; 

zł, podczas gdy ha koniec 1935 r. su* 
ma wkładów wzrosła do 1.593 milj, zł. 

Imponujące wprost są cyfry różwo* 

jowe P. K. O. Liczba wkładców, wy* 
ńosżąca w roku 1926 — 113.000, obėc+ 

nie wynosi około 2.200.000, Suma 
wkładów oszczędnościówych, wyro* 

sząca w 1926 r. żaledwie 25 milj. zł, 
na koniec 1935 r. wynosi prawie 670 

milj. Dziś prawie co 14-ty obywatel 
Polski posiada książeczkę oszczęd+ 

nościową P. K. O., nie mówiąc już 6 
ińnych, równie wspaniałych wynikach 
działalności tej potężnej instytucji 

osżczędńościowej. 

W ciągu kilkunastu zaledwie lat P. 
K. O. zdołała osiągnąć poziom dorów* 
nujący najlepiej zorganizowanym in* 
stytucjom zagranicznym, stając się 

jednocześnie prawdziwą skarbnicą 
narodową oszczędności krajowych, # 

których korzystają w formie kredy * 
tów wszystkie dziedziny życia gośpo* 

darczego. $ 

Dotychczasowe wyniki działalności 
najpotężniejszej instytucji oszczęd* 

nościowej, jaką jest P. K. O, są 

wprawdżie wspaniałe, ale możliwości 

ich uwielokrotnienia nie są dotych= 
czas wyczerpane. Należy bowiem dą* 
żyć do takiego stanu; aby każdy oby* 
watel posiadał własną książeczkę 

oszczędności P, K. O. 

Miejmy nadzieję, że dó tego kiedyś 
dojdziemy. Ogół obywateli żywi bo* 
wiem pełne żaułanie do instytucyj 
ószczędnościowych, powierzając im 

swoje mienie. Polskie kasy oszczęd- 

nościowe ostrożnie i skrupulatnie ad- 

ministrują powierzonymi im kapitala- 
mi, mogą też poszezyčiė się pieknymi 
wynikami swojej działalności. Oczy- 
wista utrwala to w umysłach społe- 
czństwa przekonanie o słuszności idei 
oszczędzania, 

Niejeden pesymista móże wszakże 

zarzucić, że społeczeństwo polskie i 

tak już dużo oszczędza, że więcej z 
siebie dać nie może. Zdanie to jest 
mylne: wystarczy żwrócić uwagę, że 
w pierwszych micsiącach roku więcej 
się oszczędza, niż w miesiącach póź- 
niejszych, Czemu to przypisać? Naj- 

prawdopodobniej temu, że po do- 

świadczeniach roku ubiegłego każdy 
obywatel robi rachunek sumienia i 
postanawia od ńówego roku rožpo- 
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Zróbmy | 

cząć nowė życie, postanawia Osżeżę* 

dzać, Niestety zapał ten szybko ósty= 
ga — to jest cechą charakteru pol= 
skiego, z którą należy walczyć, to jest 
właściwy nam słomiany ogień, Zjawi* 

sko to nie mńiej wskazuje, że możli: 
wošči 8ą, trzeba tylko dobrych chęci. 

Zarzuca się brak odpowiedniej o* 
chrony oszczędzających. I teń zarzut 

nie jest wolny ód błędu. Trzeba sóbie 
zdać sprawę, że właściwa ochrona 6* 

szczędzających nie powinna być wy- 

łącznym zadaniem Państwa, do któ - 
rego obywatel zawsze się zwraca w 
chwili krytycznej. Ochrona oszczęd- 

ności leży w możliwościach samego 
oszczędzającego. Najlepsza ochrona 

oszczędności polega na tłumieniu w 
sobie popędu do spekulacji, szybkie: 
go wzbogacenia sięy a krzewieniu 

| zdrowego ideału pracy i uczciwego 

zarobku. 

W) interesie własnym i kraju po: 
winniśmy wsżyscy pamiętać i wpro* 

wadzać w czyń słowa zakończeńia 0* 

; dezwy, wydanej przeż Centralny Ko+ 

l 

  

mitet Oszczędnościowy Rzećżypóspo* 
litej Polskiej z okazji tegorocznego 
„Dnia oszczędności”: 

„Każdy, kómu bezpieczeństwo by* 
tu właśnego i rodziny jest drogie, mu- 
si hołdować żasadzie różumnie poję* 
tej oszczędności, pomnąc, że posiada- 

nie zasobów jest najpewniejszą rę- 

kojmią spokojnej przyszłości”   

Zjazd Stronnictwa Narodowego 
| z przeszkodami 

W dniu 25 października b. r. Za“ 
rząd powiatowy Ś: N. w Wieluniu po 
stanowił urządzić zjazd członków 
i sympatyków Ś, N. pow. wieluńskie* 
šo pod hasłem: „do walki z komuną“, 

Najniespodziewaniej, po dokonaniu 
wsżelkich ptac przyśotowaweżych, na 
dwa dni przed terminem zjazdu sta* 
rosta wieluński p. Nizankowski od* 
mówił zezwolenia na zjazd. Jednocześ 
nie aresztowano kierownika powia* 
towego S. N. M, Jędrzejaka, oraz nie: 
których kierowników kół w powiecie: 
Innych poszukiwano. й 

W tych warunkach trudnó bylo 
przez Or$anizacię zawiadomić człon* 
ków, że zezwolenia ha zjazd nie uzys< 
kano, Funkcionarjtszóm P. P. żapo* 
wiadającym, że zjazd nie odbędzie się 
ludność nie wierzyła. Na tym tie do“ 
szło nawet do incydentów. W dniu 
zjazdu w godzinach rannych na trak- 
cie Częstochówa — Wieluń we wsi 
Pątnów oddział policji zastąpił drośę 
zdążającym do Wielunia, usiłując ich 
zawrócić z drogi. Kiedy ludzie nie 
uwierzyli zapewnieniom uftichomiono 
kolby... Ludžie jednak do Wielunia 
przyszli, 

Śmułniejszy był reżultał zastąpie- 
nia drogi maszerującym ż Działoszyna 
Idącym lub jadącym 75 członkom S. 
N. w odleśłości 10 klm od Działoszyna 
w Kizeczowie na moście rzeki Warty 
zastąpił drogę oddział policii w sile 7 
osób z komendantem posterunku w 
Dzialosžynie przod, Bartoszakiem ha 
czele, Nie eteszacemu się nazbvt wiel 
kim zanfaniem ludnošėi przod. Bar- 
toszakoówi nie uwierzyli maszerujący, 
że żjazd odwołany, wóweżas pań ko- 
mendant przy pófiócy baćnetów usi- 
łówał powstrzymać innych. Reżultat 
tych usiłówań 6-ciu poszkodowanych. 
Lewandowski Wacław, Mielczarek 
Zygmunt, Koperski _ Stanisław 
Chwałek Ignacy, Grabowicz Jóżef i 

  

(Od własnego korespondenta) 

Wieluń, w październiku. 

Lenartowicz Adam bądź odnieśli leje 
kie rany kłóte twarzy, lub rąk, bądź 
też porozrywane malą bagnetami 

ubrania. \ 
Mimo tego rodzaju przeszkód zebra 

ło się w Wieluniu około 2.500 ludzi: 
którzy samorzutnie poczęli się dosto< 
sowywać do uložonėgo dawniej pro+ 
gramu. A więc zbiórka, nabożeństwo 

w kościele, po nabożeństwie defilada 
przy dźwiękach orkiestry przed po- 
zosłałymi członkami zarządu oraz 

wielkie zebranie na tar$ówisku przed 
lokalem Str, Nar. do zgromadzonych 
przemawiali przedstawiciele пагойо- 

wej Łodzi Ostrowski, delegat Często” 
chowy, Marczewski z Kadłubu i 
ksiądz St. Guzik z Wielunia. Zebranie 
zakończono odczytaniem  feżoliicji 

wzywającej wszystkich do walki z ko 
muną ukrytą ża „frontem ludowym” i 

odśpiewaniem „Hymńu  Młodych'* 

Przź cały czaś zjazdu panował ni< 
czem nie zamącony spokój, pod cżuj< 

nym okiem członków zarządu Tysz< 
lerą i Misiaka. : 

Na mieszkaricach Wielunia а2а 5., 
N. zrobił bardzo duże wrażenie. Du- 
ża w tym zasłuśa miejscowych władz 
administracyjnych, które zjazdówi te- 
mu posłarały się dać tło niezwykłe. 
Oprócz skonsygńowanych oddziałów 

"polieji, Ściąćnięto również j straż Śra 
niczną i potobionó patrole mieszane 
policji ze strażą, które z nałożonymi 
baóńetami na karabinach, krążyły bez 
przerwy po mieście, Pońadto titucho- 
miónó również konne patrole P. W. 
(na terenie Wielunia pokrywa Gię ófo 
całkowicie ze „Strzelcem ”) i w gódzi- 
fach pórannych w demonstracyjny 
sposėb beezkowozy straży Ogniowej 
napełńiono wodą. 

Pó zjeźdźie, w godzinach wieczór: 
nych aresztowanych, nie wyłączając 
kol. Jędrzejaka zwolniono. 

Heski. 
ы : s ży 3 

  

Z CAŁEGO KRAJU 
CHORZÓW 

Jungdeutschė Partei podnosi głowę... 
Zjazd dzielnicy śląskiej ,„Juń deutsche 

Partei”, odbyty ostatnio w Chórzowie, 

zóromadził podobno ca 3.000 członków 
partii i gości. : 

Na zježdzie „wėdz“ partii — sėn. Wie 
sńer z Bielska — wystąpił ż całym sże- 
rógiem postulatów w sprawie utegulowa 
nia stosunków między państwem a „nie- 
miecką grupą narodową” w Polsce, 

CZĘSTOCHOWA 
Czaszka w piecu. — W domu Nr. 23 

przy ul, Najśw. Maryi Panny miała miej- 
sce niesamowita historia. | = 

Otóż w opróżnionym od dwóch miesię 
cy mieszkaniu, żajmowanym poprzednio 
przeż urzędnika jednej z poważnych in - 
śstytucyj w Częstochowie, kobieta, która 
się udała do mieszkania eelem otwórze* 
nia go do przeróbki mufarzóm, zhalażła 
w piecu czaszkę ludzką. 

Przerażenie jej ha widok _ bielejącej 
czaszki bylo tak wielkie, że żemdlała. 
Żaalarmowało to innych ludzi, którzy 

na widok czaszki, pod zbiorową psycho* 
żą; snując przypuszeżenia o dokonaniu 
w łym mieszkaniu morderstwa i ukrycia 
trupa w piecu, zawiadomili policję. 

Na miejsce przybył jeden z wywiadow 
ców, który kazał rozebrać doszczętnie 
piec, ale nic poza czaszką, nadłupaną 
zresztą w kilku miejscach, nie znalezio = 
no: 

Pan J. S., ktėrego odszukano w no- 
wym mieszkaniu na ul. Kilińskiego, wy = 
jaśnił, że wyprowadzając się, kazał 
czaszkę, pochodzącą jeszcze ze studiów 
studenckich, spalić służącej, Ta jednak 
przy pižeprowadzce widocznie zapom + 
niała i cała ta historia teraz wywołała ta 
ką wielką seneację; 

  

KALISZ 
— 

żyd wyrzuca Polaka » dozorcę za prze 
konania syna. => W posesji Lajżora Toń 
dowskiego i Lai Działdowskiej pełnił 
funkcję dożótcy przeż 12 lat p. L. Spi - 
żyk, Administratorem tego dómu jest 
Żyd Moryc Żaks, | 

Dnia 1 b. m. wymówili właściciele re- 
alńości posadę p. Spiżykówi, a stało się 
to pó rozprawie sądowej właścicieli do - 
mu ž lokatorėm, gdzie Spiżyk składał że 
zńaria jako świadek, a lokator sprawę 
wygrał. Dożorea zażądał wówczas wy - 
równania poborów według umiówy zbió- 
rowej, ponieważ żamiast należnych miu 
38 zł. otrzymywał tylko 25 zł, miesięcz- 
file, Dnia 1.9.1936 otrzymał dożorca pó- 
wtórne wymówienie pósady, 
WR pośrednictweńń Zwiąsku Do 

zorców Domowych wniósł skargę do Ii   

spektoratu Pracy, żądając wypłacenia za 
ległej płacy służbowej. Inspektot Pracy 
weżwał na skutek tego przed komisję 
rozjemczą właścicieli i admińistratora re 
alności dozorcę i świadka Flaczyńskie - 
do. 

Gdy administratora M. Zaksa zapyta: 
no o przyczynę wymówienia pracy do + 
zorćy, ten oświadczył publicznie, iż sta: 
ło się ło za ańtysęmityżm syna, członka 
Str. Nar: 

Komisja przychyliła się do żądania po 
šzkodowanego dozorcy, A tylkó repre * 
zentant właścic. nieruchomości Żyd Łtt+ 
$tig zgłosił sprzeciw. Nieobecnegó ż po* 
wodu choroby dożofcę zastępował apli- 
kant p. K. Herbich; 3 
Powyżsży spór będzie niebawem skie 

rowany na drogę sądówą: ё 
Najpiėrw za zgodne z prawdą świad: 

czenie przed sądem, a teraż za antyse + 
mityžm Syna pożbawiają Żydzi starego 
Gzłowieka po 12 latach pracy i chleba, 
żaprzeczając mu równóćześnie należne + 
$o mu ustawowo wynagrodzenia. 

Nie wiadomo, co tu podziwiać, nie: 
uczciwość czy bezczelność żydowską, 

ŁÓDŹ 
m 

Mec. Kowalskiego starostwo skazalo 
na 1.000 zł, grzywny. — Starostwo po * 
wiatowe łódzkie skazałó prezesa żarządi 
okręgowego Stronnictwa Narodowego w 
Łodzi, adw. Kowalskiego Kazimierza, na 
1000 złotych grzywny lub śżeść tygodni 
areszt ponoszenie kosztów sądówych w 
sumie zł. 25,20, ża rzekome zwołanie, 
wbrew zakazowi władz, publieżnego zgro- 
madzenia Stronnictwa Narodowegó pod 
wra niebem w Rzgowie pod Łodzią, 

andat karny podpisał starosta po- 
wiatowy Makowski, przeciwko któremi 
występował ostatnio adw. Kowalski w 
procesie 6 obrazę kierownika Strońnietwa 
Narodowego w Rudzie Pabianickiej, za 
co p. Makowski żostał skażany na dwa 
tygodnie aresztu 2 żawieszeniem wyko- 
nafiia kary. 

OZORKÓW 

Walka żydów z polską hurtownią. — 
Bardzo silnie dawał się odczuwać społe- 
cżeństwu polskięmu i drobnemu kupiect- 
wi w Ozorkowie brak polskiej hurtowni 
towarów kólońialnych. 

Hurtownię taką ótwórzył w ubiegłym 
miesiącu p. Roman Kurowski, 

Gmina żydowska przeznaczyła dwom 
Żydom hurtownikom t, į. Sžubiūskiemu 
i Blumówi na zwależeńie huttowni pol- 
skiej 4 tys. złotych. / 
Zwracamy šię z apelem do špolėcze4- 

štwa polsklego | požostalyeh  drobnyčh 
ktpców, którzy jėsžože nie nalėžą do 
chrześcijańskiej organizacji drobnego 

    kupiectwa, aby powiększali ażeregi tej 

órgańizacji i wszelkie towary kolonialna 

do swych sklepów nabywali tylko z hur< 
tówni polskiej. 

Zebranie „Pracy Polskiej”, — W sali 
kina „Nowości” staraniem miejscowej 

placówki „Pracy Polskiej" odbyło się 
wielkie zebranie póświęcone zagadnie- 

ńióm róbotniczym. 
Przemawiał robotnik łódzki — radny 

narodowy —= Antoni Belka, któremu że- 
brani robothicy co chwila przerywali 

buraliwymi oklaskami, Jako drugi prze- 
mawiał R. Kaźmierczak, przedstawiając 

w: kzótkich słowach ; szkodliwą dzłalal- 
ność związków zaw. P.P.Ś, które często 

zdradzają interesy robotnika. Żebranie 

zakończono ódśpiewaniem „Roty” i 'o- 
krzykami na cześć ruchu narodowo - ro< 
botniczego, 
Poświęcenie proporca z przeszkodami, 

Koło Str. Nar. w Dłutowie w powiecie 
łaskim święciło swój nowo + ufundowany 
proporzec, ; 

Panowało ogólne wrażenie, że władze 
administracyjne, w związku z wielką 
propagandą komunistów, którzy pod róż- 
nymi szyldami wkradają się na wieś, — 
mie będą róbiły narodowcom żadnych 
przeszkód, Okazało się inaczej: 
Starostwo przemarszu poszczegól < 

nych oddziałów kategorycznie zabroniło, 
nie pozwalając nawet na wygłoszenie 
krótkich okolicznościowych przemówień, 

Podczas nabożeństwa proporzec po- 
święcił wielki przyjaciel narodowców, a 
znienawidzony przez „sanatorów'' w ro 
dżaju wójta Śniadego, ks. Kubis. Na pro- 
šu Kościoła proporzec wręczył kierowni- 
kowi placówki w Dłutowie — Kmieciowi 
prezes powiatowy Z. Kraj. Następnie 
uczestnicy uroczystości, mimo wielkiego 
desżczu, udali się na plac, gdzie przy 
udziale zarządu powiatowego dokońano 
wbicia $woździ. 

SOCHACZEW 
m m —- 

Poświęcenie proporca Stron. Nar. — 
W dniu 24 października odbyło się w: 
kościele paralialnym w” Brochowie w 
pow, sóchacżewskim, poświęcenie ptopor 
ca Koła Strónnietwa Narodowego w Mo- 
kasie. Poświęcenia dokonał ks. proboszcz 
Słaby, Po poświęceniu odbyło się uro- 
Gzyste wręczeńie propórca placówce 
przez delegata zarżądu oktęgowego, po 
czym odbyła się w Mokasie akademia, na 
której prżemawiał prezes zarządu powia 
towego Dziżyński i delegat Zarządu O- 
kręgowego, Šcieszko, 

Poświęcenie proporca zbiegło šię za 
świętem Chrystusa Króla, oo nadało вКач 
demii specjalnie uroczysty charakter, Za- 
znaczyć należy, że placówka w Mokasie 
jest pierwszą w p. Sochaczewskim, któ« 
ra otrzymała proporzec



Podniesienie dochodowošci 
drobnych gospodarstw rolnych 

Poszukiwanie Środków  zarad- 
czych na zmniejszenie bezrobocia na 
wsi jest sprawą najbardziej zajmują- 
cą dsisiaj ogół uświadomionego spo- 
łeczeństwa.Jest oczywistym,że rozwią 
zanie tego zagadnienia nie może na- 
stąpić przez zastosowanie jakiegoś je- 
dnego radykalnego środka, nie nale- 
ży więc pomijać żadnej możliwości, 
które przyczynić się mogą do złago- 
czenia tej bolączki. Ujście nadmiaru 
ludności wiejskiej do miast i miaste- 
czek w celu zajęcia się handlem,dro- 
bnym przemysłem i rzemiosłami bę: 
dzie trwało stale. Jednocześnie z tym 
ruchem musi powstać inny jeszcze, 
skierowany ku podniesieniu produk- 
cj; rolnej ilościowo i jakościowo, w 
celu zatrudnienia i wyżywienia po- 
zostającej na roli ludności, spróbuje- 
my więc nakreślić i sobie pewne wy- 
tyczne w tym kierunku. 
W woj. kieleckim, należącym do 

najgęściej zaludnionych, przeciętne 
gospodarstwo wiejskie posiada około 
4 ha ziemi, z których około 6000 m. 
kw. przeznacza się zwykle pod za- 
budowania gospodarskie i ogródek. 
Ploń w postaci zboża i ziemniaków 
z takiego gospodarstwa da dochodu   około 400 — 500 zł. Oczywiście u- 
trzymanie rodziny, składającej się | 
najmniej z 4-ch osób, i prowadzenie | 
gospodarstwa przy obrocie 400—500 | 
zł. rocznie nie jest dla rolnika rzeczą | 
łatwą, nawet przy ograniczeniu do | 
uin'mum . swoich  najelementarniej- 
szych potrzeb. . Powstaje do wyja- 
śnienia kwestia, czy nie ma możności 
podniesienia dochodowości takiego 
gospodarstwa? Możność taka ist- 
nieje z całą pewnością, przynajmniej : 
dla pewnej ilości. Przy obliczaniu 
dochodowości przyjmuje się na ogół, 
że kultura sadownicza zapewnia trzy- 
krotnie wyższy dochód gotówkowy, i 
niż zboża. Dochód ten może być na- 
wet znacznie większy, co zilustrować 
można następującym przykładem. 

Jak już wspomniano, z 4-ch ha zie- 
mi, 600 m. kw. przeznacza się pod 
zabudowania i ogródek. Zabudowa- 
nie swobodnie bywają rozmieszczone 
na pizćstrzeni 2000 m. kw., pozosta- 
je więc do zużytkowania 4000 m. kw. 
Budynki umieszczone są zwykle tak, 
że stanowią zasłonę od północy, od 
strony zaś wschodu i ewentualnie za- 
chodu osłonić można wolną prze- 
strzeń parkanem lub w inny sposób. 

Pod osłoną budynków i parkanów 
można posadzić na przestrzeni 4000 
m. kw. 50 drzew brzoskwiniowych 
lub więcej. Na przestrzeni 1800 m, 
kw. posadzimy około 800 krzewów 
winorośli, a „a pozostałej przestrzeni 
około 30 jabłoni, grusz lub innych 
drzew owocowych. 
Podsumowywując dochód tak pro- 

wadzonej zagrody włościańskiej, о- 
trzymamy w złotych, przy obecnych 
cenach rynkowych na owoc: 50 
„drzew brzoskwiń po 6 kg. z drzewa 
„wyda 300 kg. A 2 zł. — 600 zł., 800 
krzewów winorośli. — 1 i pół kg. z 
„drzewa wyda. 1200 kg. A 1 zł — 
1200 zł., 30 innych drzew owocowych 
po 15 kg. z drzewa wyda 450 kg. a 
0,5 zł. — 225 zł. Razem 2025 zł. 

Dodać przy tym należy, że przy 
kulturalnej gospodarce brzoskwinia 
może wydać 15 — 20 kg. z drzewa, 
winorośl — 2,5 kg., drzewa owoco- 
„we 50 i więcej kg., a zbiór zboża też 
móże być znacznie podniesiony, i 
przytoczona suma znacznie zwiększo- 
na. Najważniejsze zastrzeżenia wy- 
suwane przeciwko tego rodzaju go- 
spodarce są dwojakiego rodzaju: 1-0 
że mamy ku temu nie odpowiedn'e 
warunki klimatyczne i 2-o prędko 
doiść możemy do nadprodukcji. Za- 
strzeżenią pierwszeóo rodzaju są 
nie rzeczowe i wynikają z nieznaio- 
mości uprawy brzoskwiń i winorośli, 

; nienia Banku Francji 

  zastrzeżenia zaś co do nadprodukcji 

powstają stąd, że na podstawę do o- 
bliczeń naszej możności konsumcyj-- 
nej przyjmuje się obecny stan rzeczy, 
a nie należy zapominać, że wraz z 
rozwojem pewnej uprawy wzrasta i 
kvnsumcja, a do nadmiarów pod tym 
względem jest jeszcze daleko. 

Trudności leżą gdzieindziej. Jeżeli 
powstanie na wsi jedno tego rodzaju 
kulturalne gospodarstwo, to nie osią- 
śnie znacznych korzyści, gdyż kilka- 
set kg. wartościowego owocu w o- 
środku, oddalonym od centrów zby- 
tu, nie może zainteresować powaž- 
niejszych odbiorców. Potrzeba w tym 
ce!u, aby wszystkie, lub znaczna 
większość gospodarstw jednej, czy 

  

| 

| 
| 

kilkunastu wsi przez dobór jednako- 
wych i w jednym czasie dojrzewają- 
cych odmian stworzyła poważny o- 
środek kulturalnej uprawy drzew i 
krzewów owocowych i wówczas do- 
piero będzie w słanie zainteresować 
najpoważniejszych odbiorców. 

"Takie osrodki masowej produkcji 
jednolitycł gatunków owoców, wy- 
iworzone przez bardziej niż u nas 
rozdrobnioae gospodarstwa rolne, ob- 
serwować można zarówno na Zacho- 
dzie Europy, jak i na Wschodzie — w 
Środkowej Azji, gdzie skupienia 
ludzkie spotykają się w niewielkich 
oazach, rozsianych wśród znacznych 
pustynnych przestrzeni. 

Francuskie projekty finansowe 
budzą zaniepokojenie 

PARYŻ (PAT). W kołach finansowych 
i politycznych duże zaniepokojenie wy- 
wołały pogłoski, przypisujące rządowi 
szereg projektów z zakresu polityki fi- 
nansowej. Zastrzeżenia wzbudza przede 
wszystkim projekt przerzucenia na Ka- 
sę Amortyzacy'ną płatności budżetu 
emerytur, względnie — jal: wynika z os- 
tatnich informacyj — projekt upoważ 
nienia Kasy do wypuszczenia specjal - 
nej pożyczki, która by dostarczyła jej 
odpowiednich funduszów na -amortyza - 
cję i umożliwiłaby zmniejszenie pomo- 

cy Skarbu Państwa. 
Wielkie zaniepokojenie budzą rów - 

nież pogłoski na temat projektu upoważ- 
do emitowania 

banknotów wzamian za bony skarbowe, 
papiery państwowe lub inne papiery   

wartościowe. nabywane na giełdzie lub 
poza giełdą. W ten sposób bowiem po- 
siadany przez Bank Francji portfel rent 
mógłby doprowadzić do inflacji, gdyż 
każdemu zakupowi bonów lub rent od- 
powiadałoby emitowanie banknotów. 
Zależnie od wysokości tych emisyj mo - 
głyby być waloryzowane fundusze pań- 
stwa, ale następowałoby to. jak pod - 
kreśla „L'Intransigeant", z uszczerbkiem 
dla waluty i dla -'nsr ku pokrycia zło- 
tem i dewizami. Ponadto w związku z 
organizacją francuskiego rynku pienięż- 
nego i rozmiarow portiel* papiesów 
bonów, dyskontowanych w banku emi- 

syjnym, tego rodzaiu polityka mogłaby 
w praktyce ograniczyć się do sztuczne- 
$o podtrzymywania kursu rent. 

Płatność pr datków wlist padzie 
W listopadzie rb. płatne są następu - 

jące podatki 
1) od dnia 5 listopada — podatek od 

energii elektrycznej, pobrany przez sprze 
dawcę w czasie od 16 — 31 październi- 
ka 1986 r.; do 20 listopada — tenże 
podatek, pobrany przez sprzedawcę 
energii elektrycznej w czasie od 1 do 
15 listopada 1936 r. 

2) do dnia 7 listopada — podatek do- 
chodowy od uposażeń służbowych, eme- 
rytur i wynagrodzeń za najemną pracę, 
wypłaconych w październiku 1936 r. 

3) do dnia 15 listopada — III rata 
zryczałtowanego podatku przemysłowe- 
go od obrotu za rok 1936, przez drobne 
przedsiębiorstwa przemysłowe i handlo- 
we; 

4) do dnia 15 listopada — zaliczka 
miesięczna na podatek przemysłowy od 
obrotu za rok 1936, w wysokości _po- 
datku, przypadającego od obrotu osiąś- 
niętego w październiku 1936 r. przez   

wszystkie przedsiębiorstwa obowiązane 
do publicznego ogłaszania sprawozdań o 
swych operac'ach lub składania spra - 
wozdań do zatwierdzenia — a z innych 
przedsiębiorstw — przez przedsiębior - 

„nte'isencji pracującej i *wolnych zawodów 

  
stwa I i II kategorii oraz przemysłowe | 
I — V kategorii, prowadzące prawidło- 
we księgi handlowe; 

5) do dnia 30 listopada — II rata po - 
datku gruntowego za rok 1936; 

6) do dnia 30 listopada — reszta nad- 
zwyczajnej daniny majątkowej za rok 
1936, przez płatników I grupy kontyn - 
gentowej (rolnictwo); 

„ 7) do dnia 30 listopada — II rata (pół- 
roczna) podatku od nieruchomości. 

Ponadto płatne są w listopadzie za- 
ległości odroczone lub rozłożone na ra- 
ty z terminem płatności w tym miesięcu, 
oraz podatki, na które płatnicy otrzy- 
mali nakazy płatnicze z terminem płat- 
ności również w tym miesiącu, 

Światowe zbiory chmielu. 
W Niemczech obliczają tegoroczne zbio- 

ry chmielu na 190,000 ctn., a zatem mniej 

o 25,000 niż w roku ubiegłym. W Czecho- 

słowacji zbiory są w'tym roku w stosun- 

ku do roku 1933 prawie o 100 proc. więk- 
sze, a mianowicie podniosły się z 124800 

ctn, na 230,000 ctn. W Jugosławii zbiory 

są mniejsze, bo wynoszą tylko 65,000 ctn., 

w roku ub. 76.000 ctn, Z tegorocznych zbio- 

rów prawie połowę już sprzedano, W Pol- 
sce jest 40000 ctn., mniej o 3,000 ctn.. niż 

w r. ub, We 'Francji spadek wynosi 10,000 

ctn. Roczne zapotrzebowanie wyraża się 
60,000 ctn. Belgia oblicza na 16000 cta, 
mniej zatem o 10,000 ctn., niż w roku 1935. 

Belgia konsumuje dużo piwa, tak że rocz- 
ne zapotrzebowanie chmielu wyraża się w 

60,000 ctn. Biorąc pod uwagę wszystkie 

  

"Myszy niszczą oziminy 
Stan zasiewów w połow.e paźdz ernka 

Stan zasiewów ozimych, ustalony na 
podstawie 3.570 sprawozdań korespon- 
dentów rolnych Głównego Urzędu Staty 
stycznego, przedstawiał się przeciętnie 
dla całej Polski w połowie październiką 
br. w stopniach kwalifikacyjnych  ną- 
stępująco (w nawiasach stan w 1935 r.): 
pszenica 2,6 (3,5), żyto 2,6 (3,6), jęcz - 
mień 2,9 (3,5), rzepak 3,4 (3,7), koni - 
czyną 3,2 (3,5). 
Wyjątkowa zimna jesień oraz nad- 

miar opadów wpłynęły ujemnie na roz- 
wćj ozimin wcześniej sianych, oraz ha - 
mowały siewy ozimin późniejszych (o - 
koło 80 proc. odpowiedzi koresponden- 
tów), które prz=ważnie jeszcze nie wze- 
„szły, Według 82.proc. odpowiedzi ko - 

respondentów, ilość ciepła dla wegeta - 
cji ozimin była niedostateczna. — №4- 
miar wilgoci w roli odczuwano  szczę- 
gólnie w województwach południowych, 
śląskim i kieleckim (około 70 proc. od- 
powiedzi). || 

Takie warunki atmosferyczne wpły - 
wały również ujemnie na zbiory oko - 
powych; w wielu miejscach ziemniaków 
i buraków pastewnych jeszcze nie wy- 
kopano. 

Z woj. tarnopolskiego, lwowskiego i 
wołyńskiego ko.espondenci donosili o 
masowym wystąpieniu myszy, które po- 
czyniły znaczne zniszczenia w ozimi- 
nach, 

  

państwa europejskie, produkujące chmiel, 
zbiory będą większe o 15000 ctn. 
Ogólnoświatowe zbiory w r. 1933 wynosi- 

ły 1,024,000, w 1934 r. 1,089500, w 1935 r. 

1.212.000 a w bieżącym roku mniej, bo tyl- 
ko 1.111.000 ctn. Zapotrzebowanie chmielu 
w całym świecie wynosiło w 1933 r. 968.700 
ctn., w 1934 r. 1.038,000, w 1935 r. 1.161.000. 
W ostatnich trzech latach uprawiono 
3.325.000 ctn., zużyto. 3.168.000, pozostało 
zapasów 157.000 ctn, * 

Linu S S is UaaiAuA 

Komunalne Kasy Oszczędności (K.K.0.) 
są dźwignią dobrobytu 

„Pociąśnięcie Polski wyżej, by dorównać 
mogła innym narodom' oto jest hasło Wo- 
dza Naczelnego, pragnącego widzieć roz- 
kwit życia gospodarczego a przeto i potęgi 
obronnej państwa, Niezawisłości bowiem 
politycznej narodu towarzyszyć musi nie- 
zależność ekonomiczna, oparta na spotę- 
gowaniu sił własnych. "Gromadzenie kapi- 
tałów, jako zasobów energii zbiorowej, słu- 
żyć może za sprawdzian dobrobytu pow- 
szechnego. 
Komunalne Kasy Oszczędności (K K.O.) w 

liczbie 365 są w Polsce — wzorem Czecho- 
słowacji i Niemiec — regionalnymi zbiorni- 
cami, ogniskującymi nie tylko zaufanie о- 
gėlu, lecz i jego dorobek materjalny. Wszy- 
stkie K.K.O łącznie z Kasą Galicyjską we 
Lwowie i rusińską .Szczadnicą” w Przemy- 
ślu, jednocząc przy sobie przeszło 1.400.000 
ciułaczy drobnych, reprezentują jednak w 
sumie pokaźny zesbół energji pieniężnej 
(z górą 740 milionów kapitałów i lokat). Za- 
silając jednocześnie swą akcją kredytową 
rozległe potrzeby drobnych warstw narodu. 
tworzą, K.K O ożywczy nurt dla dobrobytu 
ogólnego, skoro zespół pożyczkobiorców 
przekracza w K.K.O 800.000 jednostek. 
Pomimo niespełna  dziesięcioletniego za- 

ledwie istnienia (Dekret o K.K.O. z r. 1927) 
zdołały K.K.O. ugruntować sobie naczelne 
miejsce w dziedzinie gromadzenia kapita* 
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Działalność Komunalnych Kas Oszczędności 
na polu kanitel zacji 

Dużo się mówi w Polsce o naszym ubóst- nione są w sposób celowy 1 gospodarczo 
wie kapitałowym, o zależności naszego $os- 
podarstwa od finansjery międzynarodowej, o 
konieczności podniesienia własnej rodzimej 
kapitalizacji i oparcia na niej rozbudowy 
gospodarczej kraju. Nie tylko zresztą mówi 
się o tym, Wszak jest rzeczą wiadomą, że 
linią przewodnią naszej polityki gospodar- 
czej w dobie kryzysu było stworzenie wa- 
runków dla kapitalizacji, Wzgląd na kapita- 
lizację był również jednym z głównych mo- 
tówów przy utrzymaniu wartości złotego. 
wbrew ogólnemu prądowi dewaluacji za 
granicą. 

Przyjrzyjmy się więc, jak owa  kapitali- 
zacja się przedstawia, a ściślej — jak się 
rozwijają wkłady oszczędnościowe oraz w 
jaki sposób zebrane od społeczeństwa wkła- 
dy są używane na potrzeby naszego gospo- 
darstwa narodowego. Ta ostatnia kwestia 
przesądza bowiem o celowości samej akcji 
oszczędnościowej. Ograniczymy się przy tym 
do scharakteryzowania działa' ności Komu- 
nalnych Kas Oszczędności, jako instytucyj 
najściślej związanych z lokalnym życiem 
gospodarczym ludności, w: których zatym 
jest ścisła i bezpośrednia łączność między 
akcją oszczędnościową i akcią kredytową 

Akcia oszczędnościowa K.K.0. nawet w 
warunkach kryzysu rozwija się pomyślnie. 
Jeżeli weźmiemy pod uwagę ostatnie zesta- 
wienia bilansowe, to stwierdzimy, że suma 
wkładów zebranych w roku ubiegłym wzro- 
sła o 658 milionów złotych i zamyka się 
cyfrą 689.1 milionów. Wzrosła jednocześnie 
liczba ludzi składaiących do Kas Komunal- 
nvch pieniądze o 81 tysięcy osób Dziś w 
KKO. oszczędza z górą 1.404800 osób. 
Znajdziemy tam ludzi wszystkich warstw 
snołeczeństwa: obok drobneśo '/mieszczań- 
stwa msmy tu wielkie rzesze ro!ników. obok ! 

widzimy robotników i służbę domową. Im-.| 
ponuiąca zaś jest liczba najmłodszego po-   ko'enia — młodzieży szkolnej. 

A iak się przedstawia działalność kredyto 
wa Komunalnych Kas Oszczędności? Wie- , 
my. że zasadą ich molityki kredytowej jest 
udzielanie niewysokich kredytów  bezpo- 
średnich ludności danego miasta lub powia- 
tu na zasi'enie drobnych i średnich war- 
sztatów wytwórczych, $ospodatstw rolnych, 
placówek handlowych. Suma * udzielonych 
przez K.K.O. kredytów wzrosła w roku u- 
bieslym o 33,9 milionów i wynosi 638,1 milio 
nów złotych. 

Działalność lokacyjna K. K, O., w prze- 
ciwieństwie do innych instytucyj oszczędno- 
ściowych, odtrywa rolę podrzędną. Portfel 

| papierów wartościowych posiadanych przez 
Kasy Komunalne wynosił 106,6 milionów, 
przy czym ulokowano w nich przeważnie | 
kapitały własne Kas, przeznaczając wkłady | 
na akcię kredytową. | 

Zebrane przez К. К. О. wkłady zatrud- 
  

Oszczędności K. K. 0. Lokaty 

Pożyczki 

Komunalna Kasa Oszczedności 
powiatu Konińskiego w Koninie 

Centrala w Koninie - Oddz, w Słupcy 
i Pyzdrach przyjmuje wkłady oszczę- 
dnościowe już od 1 złotego. załatwia 

wszelkie czynności bankowe     

Budowa wag wagonowych 
Sfery rolnicze i spółdzielcze zostąły po- 

wiadomione przez Min. Komunikacji, że w 

miarę posiadanych kredytów ministerstwo 

jest w możności wstawiać nowe wagi wa- 

gonowe na takich stacjach, które wykażu- 
ją duże obroty . całowagonowych przesy- 
łek. - 

Ponieważ istnienie wag wagonowych po- 

siada niezmiernie doniosłe znaczenie dla 
handlu rolniczego, specjalnie w handlu 

zbożem, przeto zainteresowane organizacje 

rolnicze i spółdzielnie winy dołożyć wszel- 

kich starań w Kierunku należytego uzasad- 
nienia konieczności budowy nowych wag 

wagonowych na tych stacjach, które odzna- 

czają się większym załadunkiem artykułów 
ro'niczych, 

Budowa tego rodzaju urządzeń jest szcze- 

gólnie pilna j aktualna dla terenów woje- 

wództw północnych i wschodnich, gdzie 

brak wag wagonowych daje się dotkliwie 
odczuwać, hamując normalny rozwój waż- 

nych działów handlu rolniczego. 

łów społecznych. Na potwierdzenie tego sta- 
nu można powołać się między innymi na 
znaczny rozwój podstołecznej K.K.O, (na 
pow. Warszawski) z siedzibą w Warszawie 
Przy ul. Zgoda 7 (w gmachu własnym) z Od- 
działami: w Pruszkowie, Piasecznie, N. Dwo- 
rze i Jeziornie. Po ośmiu latach swego ist- 
nienia zgromadził ten Zakład pieniężno-kre- 
dytowy z górą 36.000 ciułaczy (kont oszczę- 
dnościowych) z ogólną kwotą lokat i wkła- 
dów 25.200.009— zł. przy ogólnym obrocie 
rocznym z górą 140.000.000— zł, 

Liczba pożyczkobiorców (16000 osób) w 
zakresie pomocy finansowej ze strony KKO 
podstołecznej (budowa i rozbudowa osiedli, 
zakup narzędzi i inwentarza, zakładanie sa- 
dów i t. p.) świadczy niewątpliwie o żywot- 
ności tej placówki finansowej narówni z in- 
nymi K.K.O. w Polsce. у 

Pupilarna gwarancja, jaką ustawowo i 
niezależnie od własnych kapitałów zapew- 
niają wszystkim K K. O. na poszczególnych 
regjonach Związki Samorządowe, jako gwa- 
ranci stanowi trwałe podłoże zaufania a 
zarazem i kontroli grosza publicznego. 
„Każdy z obywateli, dążący do dobrobytu, . 

niech pamięta, że „oszczędność nasza — to 
miecz i zbroja. Nie żałujmy więc trudu, bo 
oszczędność — jest to ostoja tak dla jed- 
nostki, jak też i ludu". :   

! 7 proc. 

w 

Warsz. T. 

28.00 — 29 00; M 

korzystny. Udzielone przez nie kredyty 
przyczyniają się w znacznym stopniu do po- 
prawy i ożywienia życia gospodarczego kra» 
ju, a wytworzone przy ich pomocy nowe 
wartości stanowią o procesie prawdziwej 
kapitalizacji wewnętrznej. 

Giełdy pieniężne 
Notowania, dnia 30 października 

DEWIZY 
Holandia 287 80 (ppizsdai 288,50, kupe 

no 287,10); Berlin (sprzedaż 212,78, kup- 
no 211,94); Bruksela 89,55 (sprzedaż 
89,73, kupno 89,37); Gdańsk 100.00 (sprz. 
100,20, kupno 99.80); Kopenhaga 11585 
(sprzedaż 116,14, kupno 115,56); Helsin- 
fors (sprzedaż 11,48, kupno 11,42); Lon- 
yn 25,96 (sprzedaż 26.03. kupno 25,89); 

Nowy Jork (sprzedaż 5,32, kupno 5,28 i 
pół); Nowy Jork (kabel) 5,31 (sprzedaż 
5,32 i jedna czwarta, kupno 5.29 ; trzy 
czwarte); Oslo (sprzedaż 130,68. se 
130,02); Paryż 24,69 (sprzedaż 24,75. kup 
no 24,63); Praga 18,77 (sprzedaż 18.82, 
kupno 18,72); Stockholm 13385 (sprze- 
daż 134,18, kupno 133,52); Zurych 121 95 
(sprzedaż 122.25, kupno 121.65); Wiedeń 
[sęrzeda 99.20.kupno 98-80); Montreal 

  

sprzedaż 5,31, kupno 5,28 i pół); Medio- 
an (sprzedaż 28,10, kupno 27.90). Marka 

niem. srebrna (sprzedaż 122,00, kupno 
sis 

APIERY PROCENTOWE 
7 proc. poż. stabil. 485.00 (500 dol.) 

48500, kupno od 1.000 dol. 20,88 zł.; 
3 proc. poż. prem. inwest, I-ej em. 68 00; 
II-ej em. 68,50; 4 proc. państw. poż. prem, 
dolar. 47,50; 5 proc. poż, konwers. (śrub- 
sze) 54.00; 6 proc, poż. dolar. 76,50 (w 
roc.) ; 8 proc. L. Z, Kośi: Banku gosp. 
raj. 94.00 X proc.); 8 proc. obligacje 

Komun. Banku gosp. kraj. 9400 (w pr.); 
L. Z. Komun. Banku gosp. kraj. 

83,25: 7 proc, oblig. Komun. Banku $osp, 
kraj. 83,25; 8 proc. L_Z. Banku rolneso 
94,00; 7 proc. L. Z. Banku roln. 83.25; 
5 i pół proc, L. Z, Komun. Banku gosp. 
kraj. 81,00; 5 i pół proc. oblig. Komun. 
Banku gosp kraj. 81,00; 8 proc. obligacje 
budowlane Banku gosp. kraj. 93,00; 5 pr. 
obliś Pols. Banku kom. II em. 74,00. III 
i IV 83,00; 8 proc. L. Z. Tow |-red, nrz*n. 
pol. funt, 91 00 Ie ebaie) 92.00 (w proc.); 
4i pėl proc, L. Z. ziemskie seria V 49 25 
— 4950; 4 i pół proc. L. Z. Pozn. ziem- 
stwa kred, seria L 44,25 — 45,00; 4 proc. 

„ Pozn. ziemstwa kred. 41,25; 5 proc. 
Т. Z. m. Warszawy 58.25 — 58,00: 5 proc. 
L. Z. m, Warszawy (1933 r.) 56.25 — 
55,50 — 55.75; 6 proc. oblig. m. Warsza- 
6 em. 59 00 — 59,50; 8 1 9 em. 56 75, 
апК Polski 111,25 — 110 25 — 111.25; 

ow. Fabr. Cukru 31,00; Węgiel 
16,75; Lilpop 1525; Modrzejów 6.50; O- 

| strowiec 31,00; S'arachowice 36,50, 

Tendencja dla dewiz i pożyczek pań- 
stwowych niejednolita. dla I*stów zastaw 
nych i akcyi nieco słabsza. Rubel srebrny 
180; 100 kopiejek w bilonie rosyjskim 
087. W obrotach prywatnych 4 proc. poż. 
konsolidacyjna (śrubsze) 51.75 — 51.63, 
(drobniejsze) 50.50 — 50,25. Pożyczki 
dolarowe w obrotach prywatnych: 8 proc. 
poż. z r. 1925 (Dillonowska) 77,63 — 
76,75 — 77.50 (w.proc.); 7 proc. poż. 
śląska 66,75 — 66.00 — 66,50 (w proc.]; 
1 proc. poż, m. Warszawy (magistrat) 
65,75 — 66,50 — 66,25(w proc.). 

Giełda zbożowa 
Notowania, dnia 30 października 
Ceny rozumieją się za 100 kś. parytet 

Rikos Warszawa, w handlu hurtowym, 
ładunkach wagonowych za toeówną: 
Kursy ustalone na podstawie cen gieł- 
dowych. я В 

Pszenica jednolita - 748 gl. 2625 — 
26,75; Pszenica zbierana 737 gl. 25.75 J 
2625; Żyto eksp. bez obr. 706-712 gl. 
18,25—18,50; Żyto I stan. 693 gl. 18,25 — 
18,50; Żyto II standart 681 gl. 18,00 — 
18.25; Owies pana 478-488 gl. 
17,25 17,50; Owies I standart 460 
śl. 16,75 — 17,25; Owies II standart 435 

l 16,25 — 16,75; Jęczmień browarny 
178-688 gl. 2650 — 27,50; Jęczmień 

673-678 gl. 22,00 — 2250; Jeczmień 649 
g 21,25—21,75; Jęczmień 620,5 gl. 20,50 

,75; Groch polny 21,00 22,00; Groch 
Victoria 27,00 — 30.00; Wyka 19,50 — 
20.50; Peluszka 2100 — 22.00; Łubin 
niebieski 8,75 — 9,25; Łubin żółty 13,00 
—13,50; Rzepak zimowy i letni 4550 — 
46,50; Rzepik zim. 42,00 — 43,00; Siemię 
lniane basis 90 proc. 38,50 — 39,50; Ko- 
niczyna czerw. sur. bez gr. kanianki 95,00 
110.00; Koniczyna czerw. bez kan o 
czyst. 97 proc. 125,00 — 135.00; Koni- 
czyna biała surowa 100.00 — 120.00; Ko- 
niczyna biała bez kan. o czyst. 97 proc. 
135,00 — 150,00; Mak niebieski 70,00 — 
72,00; Ziemniaki jadalne 3,50—4 00; Mą- 
ka pszenna gat. | - wyciągowa 0 — 20 
roc. 42,00 — 43,00; Mąka pszenna gat, 
-A 0—45 proc. 41,00 — 42.00; Mąka 
sz. gat. I-B 0—55 proc. 39,00 — 4000; 
ąka psz. gat. I-C 0—60 proc. 38,00 — 

3900; Mąka psz. gat. I-D 0—65 proc. 
37.00 — 3800; Mąka psz. gat. 1I-A 20— 
55 proc. 36,00 — 37,00; Mąka psz, gat, 
II-B 20—65 proc. 34,00 — 36,00; Mąka 

sz, gat. II-C 45—55 proc, — — — — — 
аКа psz. gat. II-D 45—65 proc. 31,00 — 

32,00; Mąka psz. gat. II-E 55—%60 proc. 
Maka psz. gat 1I-F 55—65 

30,00 — 31,00; Maka psz 6at, II-G 60— 
65 proc. 29.00 — 30,00; Mąka psz. Gat. 
HEA 65—70 proc. — —— — — ;Mąka 
p gat. III-B 70—75 proc. — — — — — 

ąka psz pastewna 1950 — 20,50; Mą- 
ka psz. razowa 0—95 proc, — — — — — 
Mąka żytnia „wyciagowa“ 0—30 proc. 
2800 — 29 00; Mąka żyt gat | 0—50 pr. 

аКа żyt śat I 0—65'tr. 
27,00 — 2800; Maka żyt. gat II 50- 65 
proc. 2250 2350; Maka żył razowa 0— 
95 proc. 22.25 23.25; Mąka żyt poślednią 
ponad 6 5proc 1625 16.75; Otreby psz. 
KGB? przem. stand. 13.25 — 13.75; Otrę+ 

Y psz. średn. przem, stand. 12 25—12 75; 
Wd miałkie przem. stand 12.25— 
12,75; Otręby żyt. 12.25 — 12.75; Makys 
chy lniane 20,25 — 20.75; Makuchy rze» ARE, ólny obrót onn, w tem ż 
952 tonn. Usposobienie spokojne. a 
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Kronika 
JAKA DZIś BĘDZIE POGODA? 

Pogoda o zachmurzeniu naogół dużym 

z drobnymi deszczami w zachodnich dziel- 

nicach, a z rozpogodzeniami na wschodzie 

kraju. Rankiem mglisto. 

Nocą przymrozki. W ciągu dnia tem- 

peratura od 6 do 8 stopni. 

słabe, potem 

wiatry z południo-zachodu. 

Najpierw umiarkowane 

WIADOMOŚCI KOŚCIELNE. 
— Nabożeństwa w dniu zadusz- 

nym w kościele św. Jana będą od- 
prawione mw następującym  porząd- 
ku: dn. 1.XI., jako w wigilję, o godz. 
5 p.p. — nieszpory niedzielne, o 
godz. 5.30 — nieszpory żałobne z 
procesją za dusze zmarłych. 

Dn. 2 bm. o godz. 6 — prymarja, 
poczem Msze św. bez przerwy do g. 
9, o godz. 9 — uroczysta Misza św. 
żałobna; w myśl zaleceń Ojca św. 
zostanie odprawiona za poległych w 
walkach w Hiszpanii. 

W. kaplicy na cmentarzu Rossa: 
dn. 2.XI o godz. 10.30, Misza św. z 
kazaniem,  poczem procesja po 
cmentarzu; o godz. 6 p.p. — nieszpo- 
ry żałobne. 

Z MIASTA. 
— Cmentarze wileńskie będą 

iluminowane. W Dniu Zadusznym 
cmentarze wileńskie będą  rzęsiście 
iluminowane. Specjalną iluminację 
otrzymają pomniki zasłużonych Po- 
laków na cmentarzu Rossa. Zarząd 
Miejski polecił Elektrowni Miejskiej 
iluminację na cmentarzu Rossa. (m) 

— Goście Wilna. Wczoraj przy- 
był do Wilna pociąg popularny z 
Warszawy. Pociągiem tym przyby- 
ła wycieczka Koła Wilnian. przy 
T-wie Rozwoju Ziem  Wschoklnich 
w Warszawie, licząca około * 700 
osób. W związku z tym dzisiaj w 
niedzielę odbędzie się w cukierni B. 
Sztralla (Czerwonego) zebranie  to- 
warzyskie o godz. 18.15. Wszyscy 
Wilnianie proszeni są o wzięcie u- 
działu 'w tym zebraniu celem pod- 

2 kupując w firmie J. KŁ 

Lu Sweterek — model wiedeński, 

-
)
а
 а)
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E] i alpagowy, rękawiczki „Bouele", pończoszki wełn. z jedwa- 

a biem, s:lafroczek cieply, bieliznę pošcielową i t. d, 
Kołdry z własnej pracowni. 

; Ost, nowości! Wielki wybór! Ceny niski! z 

САГАЫ аЕаа Са СГа ССа е Са Г) СС е )г а))г )а Г) 

Zaoszczedza Pani... й 

wileńska 
trzymywania kontaktu z Wilniana- 
mi z „emigracji'. Osobne zaprosze- 
nia nie będą rozsyłane. 

— Biblioteka im. T. Zana. 
Dziś dn. 1.XI o godz. 12 m. 30 odbę- 
dzie się poświęcenie nowego lokalu 
Biblioteki im. T. Zana, ul. J. Ja- 
sińskiego 12. 

DOSKONAŁY 
ELASTYCZNY 

ZNIE TAŃ; 

SPRAWY MIEJSKIE. 
— Posiedzenie Rady Miejskiej. 

Dnia 5 listopada rb. odbędzie się po- 
siedzenie Rady Miejskiej. 

Na posiedzeniu rozpatrywane 
będą sprawy 4 letniego planu inwe- 
stycyjnego m. Wilna, projekt prze- 
pisów sanitarno-porządkowych į in- 
ne. (h) 
— Posiedzenia komisyj miejskich. 

Dnia 2 listopada rb. odbędzie się po- 
siedzenie komisji zdrowia i Opieki 
Społecznej, na którem rozpatrzony 
zostanie projekt przepisów sanitar- 
no - porządkowych. 

Dnia 3 listopada odbędzie się 
posiedzenie komisji finansowo-bud- 
žetomwej. 

Dnia 4 listopada 
posiedzenie komisji technicznej. 

Na posiedzeniu tym rozpatrzony 
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Zamkowa 17 - Ь ODECKI *ter'9-28 
dżemperek, szalik „Vellour“, 
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Zegarek jeśli dobry — 
to kupiony w firmie 

W. JUREWICZ 
(Mistrz Firmy P. BURE) po 

  

  

zostanie 4 letni plan inwestycy' 
m. Wilna. (h) * 

HANDEL I PRZEMYSŁ. 
— Eksport ziół leczniczych. 

W. ub. mięsiącu do Niemiec, Francji, 
Anglji, Czechosłowacji, Szwajcarji 
itd. wywieziono 18.400 klg. różnych 
gatunków ziół leczniczych pocho- 
dzących z terenu województwa wi- 
leńskiego i nowogródzkiego. (h) 

— 2500 gęsi wywieziono do Nie- 
miec. Drób, a zwłaszcza gęsi kreso- 
we cieszą się wielkim popytem w 
Niemczech. 

W ciągu ub. miesiąca z terenu 
Wileńszczyzny i częściowo Nowo- 
śgródczyzny wywieziono 2.500 sztuk 
tuczonych gęsi. (h) В : 

SPRAWY AKADEMICKIE. 
— Sodalicja Marjańska Akade- 

mików U. S. B. w Wilnie zawiada- 
mia iż w niedzielę dn. 1 listopalia 
odbędzie się zebranie ogólne Soda- 
bci Marj. Akademików U. S. B. w 

| lokalu własnym (Wielka 64) o godz. 
; 18-ej. i 

Porządek dzienny: 1. Inauguracja 
jroku, 2. Rozdział pracy w sekcjach, 
13. Sprawy bieżące. 
| Obecność członków i nowo-przy- 
|jętych bezwzględnie obowiązkowa. 
{ — — Zarząd Bratniej Pomocy Pol. 
| Młodz, Akademickiej U. S. B. po- 
daje do wiadomości Kol. Kol. zain- 
teresowanych, iż skutkiem starań 
poczynionych przez Bratnią Pomoc 
P. M. A. U.S.B. u Jego Magnificen- 

„cji Pana Rektora, Kol. Kol., którzy 
w roku ubiegłym mieli przyznane | 
stypendia, a w roku bieżącym ше ' 

łistnieją przeszkody do ponownego 
ich uzyskania, mogą zgłaszać się do 
Kwestury U. S. B. celem podjęcia 
zaliczek a conto stypendjów. 

SPRAWY RZEMIEŚLNICZE. 
|  —  Rzemieślniczy chór męski. 
Rzemieślnicze Stowarzyszenie Śpie- 
wacze „Harmonja'* podaje do wiado- 
mości członków i sympatyków, iż 
próby chóru odbywają się we wtor- | 

godz. 7 m. 30 do 9! ių 
Niemiec- | 

(ki i piątki dd 
jwiecz. w lokalu przy ul. 
śkiej 25. 3 

Miłośników śpiewu uprasza się ' 
lo jaknajliczniejsze zapisywanie się | 
do chóru. j 

NADESŁANE. | 
— Propaganda spożycia karpia, W| 

okresie od 1-go do 10-go listopada prze- | 

prowadza Oddział Wileński Zrzeszenia A 

spodarstw Stawowych R. P. propagandę 

spożycia karpia, w porozumieniu z restau- 

racjami: „Bukiet”* (Mickiewicza 7), Restau- | 

racja „St. Georges" (Mickiewicza 20), „Bri- | 
stol'' (Mickiewicza 22), „Zacisze” (Mickie- ; 

wicza 25), „Ustronie'* (Mickiewicza 26), į 

„Savoy“ (Niemiecka 20), „Bar: Angielski" , 

(Wielka 53). Obfita rozmaitość dai w šnia- 
daniach, obiadach i kolacjach — po cenach | 
propagandowych. | 

WYPADKI. | 
— Zwiększenie ilości podrzutków. Ilość 

podrzutków w Wiilnie stale powiększa się. 

Codziennie skierowuje się do przytułków 

po 3—5 podrzutków. Wczoraj znaleziono 

przy ul. Trockiej, Stefańskiej i Orzeszkowej 

5 podrzutków, porzuconych przez rodziców, 

znajdujących się w nędzy. (h) 

Kalosze, śniegowce | CX. 1 dona; 
deszczówki, wojłoki 

cęnach fabrycznych 
| Wilno, Mickiewicza 4 poleca b в 
Wyroby ze zlotai srebra. Zegary, bu- wytwórnia © dk ww i a 
dziki i zegarki kieszonkowe od zł. 4— 

Wszelk» naprawa WILNO Di ip z WIELKA   

Największy 
3 wybor gwarant. 

  

Autobusy w dniu Zadusznym 
Dnia 1 1 2-go listopada 1936 r. nardyński — 20 gr. Częstolitość na- 

od g. 10-ej rano będą uruchomione leży do frekwencji. 
autobusy na Cmentarz Rossa od Pl. Bilety z przesiadaniem można 
Katedralnego — róg Królewskiej i nabywać ma wszystkich liniach z 
od Ostrej Bramy — róg Piwnej, oraz dopłatą 15 gr. do normalnego biletu. 
na Cmentarz Bernardyński od ul. Przesialdać należy na Cmentarzu 
Królewskiej — róg Zamkowej. Cena Rossa przy ul. Królewskiej i Ostrej 
biletu na Cmentarz Rossa od pl. Ka- Bramie, na Cmentarz Bernardyński 
tedralnego 30 gr. od Ostrej Bramy — przy ul. Królewskiej. 
15 gr. Cena biletu na Cmentarz Ber- 

Buy gnypie, puzeziębieniu, 
dreszczach, łamaniu w 
kościach doznaje się ulgi, 
zażywając tabletek Togal. | 
Togal powoduje spadek 
gorączki i uśmierza bóle. 
Do nabycia w najbliższej aptece, 

Ea 

Porwał własne dziecko 
Wincenty Hryszkiewicz z zawo- ka przy pomocy policji córkę ode- 

du nauczyciel z Wilna nie żyje od brała. SP 

kilku lat ze swoją żoną zam. przy Swego czasu Hryszkiewicz pory- 

ul. Słowiańskiej 12. Małżeństwo po- wał już córkę, która została Zwró- 

siada 5 letnią córeczkę, która znaj- cona matce na podstawie orzeczenia 

duje się przy matce. prokuratury. : 

Onegdaj W. Hryszkiewicz  por- Obecnie władze prokuratorskie 

wał córeczkę, bawiącą się z ró- dopatrzyły się w porwaniu własnego 

wieśniczkami niedaleko domu. Mat- (dziecka cech przestępstwa i poleci- 
ły zatrzymanie Hryszkiewicza. (h) 

  

M. MAĆKOWIAK T. ROMAŃCZUK 
Wilno, ul. Wielka 47 

Sezon zimowy już rozpoczęliśmy dużym wyborem ostatnich nowości 
WEŁEN męskich i damskich 

JEDWABI 
TKANIN zimowych 

CENY NISKIE 

0 ulotki antyżydowskie w kinie „Pan“ 
Przed sądem okręgowym w Wil- cania ulotek, ale oświadczyli, że u- 

nie stanęli 3-ej członkowie Koła ważali je za legalne — jakich wiele 

Młodych Stronnictwa Narodowego: było w tym okresie (było to 24 li- 

zesław Sawicki, Władysław Wisz- stopada ub. r.). Prokurator wniósł 

niewski i Dyonizy Siemaszko oskar- o łagodne ukaranie oskarżonych 
żeni o rozrzucanie ulotek о treści przy jednoczesnem zawieszeniu im 

antyżydowskiej, przyczem 'w ulot- kary. Bronił apl. adw. P. Kownacki. 

ikach tych były takie zwroty: „Precz Sąd skazał Siemaszkę, Siwickiego i 

z żydowskim rządem sanacyjnym!', Wiszniewskiego na 6 miesięcy wię- 
„Niech żyje rewolucja narodowa”! zienia z zawieszeniem kary na 2 1. 
Oskarżeni przyznali się do rozrzu- 

Jak to nazwać: bezczelność, czy głupota? 
ŻYDZI PROSZĄ O PRZYJĘCIE DO... CHRZEŚCIJAŃSKICH ZWIĄZ- 

KÓW ZAWODOWYCH. 

Onegdaj do  Chrześcijańskiego wszystkich członków, ałbo też o 

Związku ŻZawodowowego Piekarzy wcielenie związku w charakterze 

CENY NISKIE 

  

zwrócił się Związek Piekarzy Żydów, 
liczący blisko 130 członków, z proś- 
bą o przyjęcie ich do Związku i za- 
liczenie w.poczet członków. Jak wy- 
mikało z tej prośby, żydom chodzi 
o udanie się pod opiekę silnej orga- 
nizacji zawodowej; prosili bowiem o 

autonomicznej sekcji. 
Chrześcijański Związek Zawodo- 

wy Piekarzy odmówił tej prośbie, 
wyjaśniając żydom, że nie mogą oni 
być przyjęci ze względów ideowych. 
Statut związku wymaga od człon- 
ków, aby wszyscy byli chrześcija- 

przyjęcie ich albo indywidualnie nami i narodowości polskiej. (m) 

  

ne MŁODY 
S prawnik PRZ 

| znający doskonale u- 
PRO į stawodawstwo polskie 

oraz buchalterię, u- 
miejący prowadzić sa- 

ое 1 

'20—30 sztuk, kupię. 5 
Wilno, Hotel Europa, 

  

ZAKŁAD 

OPTYCZNY  Rómerowa. UDZIELAM. LEKCYJ | modzielaie + wszelkie 
sę й matematyki w za- sprawy wobec 

Jala SPRZEDAM — йе Gimaucjun (a0-| Ee Tedas 
sklep  galanteryjny wego typu). Oplata za| poszukuje administra- 

аСОИ СО (e zez no CE gazu ME żem Panis Pe 

  

  

  

  

  DOBROCZYNNOŚCI 
niniejszem podaje do wiadomości, że zwyczajne walne zgro- 

madzenie członków T-wa odbędzie się dnia 20 listopada 1936 

roku o godz. 6 wieczorem w lokalu T-wa przy ul. Wileńskiej 

r Nr. 23. Będzie cno prawomocne na zasadzie $$ 17 i 20 sta- 

tutu T-wa przy każdej ilości członków przybyłych. 

Porządek dzienny obejmuje: di 

1. Otwarcie Walnego Zgromadzenia przez prezesa Zarzą- 

„(RE 
Oferuje WĘGIEL 

ZARZĄD WILEŃSKIEGO T-WA 

Nowootworzona Chrześcijańska Firma 

S00PAL“ 25 
Wilno, ul. Wielka 16, te!. 24-10- 

šlą-ki najlepszej j kości oraz DRZEWO 
opałowe po cenach konkurencyjnych. 

Dostawa w wozech zaplombowanych, 

      

iormacje: Ś-to Jań- chalski 10, m. 7. enia do Admin, wew A lim | 132—3 Dzien Wil" pod wykonuje binokle i o- 4 # “r | м 
kulary ściśle według SPRZEDAM +. „Prawnik” tamie ad- 
recept p. p. lekarzy kl PRACA s e 

okulistów. sklep. spożywczy ‚ В Polasi odci wyrobioną  klientelą. ZAOFIAROW. Ż RZĄDCA 
aodele: Informacje: Ś-to Jań- |****ee. а administrator w šred- 

л „ jska 11. | AUENE "sa wk kowala, 
ь * do sprzedaży - d janizator 23 

KUPNO MIESZKANIA į dzi rolniczych w. a ork szkoła 
i SPRZEDAŻ | POKOJE  fŹ|kiwani. Zgłoszenia: rolnicza. Obeznany w 

*|„Zdołny” Lwów, każdej gałęzi rolni- 
T Aika M czej (leśnictwa, ry- 

у В 

Ma tek | @ Sv v ve tv4444- +. „Maiatek „mieszkanie ||” zoo; vo, pens 
ciański, sprzedam nie- 3 pokoj. z kuchnią, 5 POSZUKiW. jskawe zgłosz. do Ad- 
drogo lub zamienię na elektr. do wynajęcia. '$,„„umnosoeaoe-oe$ |ministracji „Dz, WiL“ 
jnieruch, miejską. Wil- Popowska 28. 123—2' KSIĘGOWOŚĆ  |pod „Rządca”, tamże 

mogę prowadzić W|adres, 
  

  

    
  

  

  

  

  

du łub jego zastępcę. mo, ul. 3-go Maja 7, 1485—3 
: 2. Wybór przewodnicząctgo i sekretarza. | s m. 9. So ev Paro 1 godzinach ie +42200044400000000000 

i 3. f + z. й ай * lo wynajęcia z wszel- 8 wiecz. w przedsię- 
я ;‘…”"‘ё ЕНЕ ‘с'"""]…‘і‚щгпі“;” Pes, 18 OLEJARNIA | & kimi wygodami, z nie- biorstwie handlowym, i zausy 
svaras CEO D PORZE A i ь › ! 9 | DO SPRZEDANIA  krępującem wejściem. przem, admin. do- į 

księcia Albrechta Radziwiłła i zakupienie za nich Przeról nasion aleisi (r Q |emnio, z powodu li- ul. Mostowa 7—3; 0- mów itp. Zgłoszenia zorze? 
Mszy św., z ogłoszeniem o tym w prasie miejscowej. T J 3 2d 5 kuwidacji mieszkania: glądać w godz. 15—16. do administracji „Dz. | х ZGINĄŁ 

b) zakupienie również Mszy św. za wszystkich zmar- Sp. z o. o. ь < „|iortepian, kredens, ' 43—4 Wil." Tamże adres.'pies jamnik młody, 

łych ofiarodawców i dobroczyńców T-wa i ogłosze- WILNO, ul. Rossa 6, tel. 9-51 % |szaty, krzesła, kanapy; i proszę przyprowadzić 
A 6 ie las Šikai dostarcza najwyższej jakości | = |itd, oraz inne sprzęty POKÓJ MŁODY CZŁOWIEK, za wynagrodzeniem. 
ON POOR NYCZ MAKUCHY, OLEJ LNIANY, POKOST 45 6 |domowe. UL Holen- maty, ciepły z osob- pracowity, uczciwy,po- Bonifraterska  14—1. 

1. Odczytanie protokółu ostatniego. Walnego Zgroma- po cenach fabrycznych, z; dernia 2, od godz. 11 nym — wejściem, do |szukuje praktyki rol- mori bę: 

dzenia. do 12 w południe i Od |wynajęcia, ul, Pióro- |niczej. Poste restante dę ścigał sądownie. 

5. Sprawozdanie Zarządu z działalności T-wa za czas 27-50 E 4—5 po poł, Dozorca|mont 11 m. 3 dla sa-|J. p. Raków k. Olech- 2204%4040006200000' 

od L IV 1935 r. do 1. IV. 1936 r. © 5 |wskaie  127—2|motnej pani. 15 |nowioż (WIĘSMODC A. POMÓŻMY 
6. Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej. й ad ass NG BLIŽNIM 
7. Rozpatrzenie i zatwierdzenie preliminarza  budžeto- V-ta KONFERENCJA | \ až dć a oś rę 4 AA zę NAUCZYCIELKI,' |909940500009400002000 

wego ль sok. niestety, 1 с T = WA PAN MILOSIERDZIA | *  |żytne meble mahonio- |do wynajęcia dla sa-|korepetytorki, a o G ra „amer a 8 
8. Ustalenie wysokości składki członkowskiej na rok podaje do wiadomości, że w dniu ` = ме — salon stolowy,|motnego. J. Jasiń-|wawczynie, bony lo Szan. Czy 

1936/37 Wszystki к от ' ` biurka damskie i męs- |skiego 16—24. wszelkiego _ rodzaju|z prośbą o ofiarowa- Re. szystkich Świętych i Dzień Za- Wytwócia kie, szaty, bieliźniarki, к służbę domową nie studentowi płasz- 
„ Wybory Zarządu: duszny będzie sprzedawała świeczki ubrań L= parka lets > POKÓJ jea Wojew. Biuro Fun-|cza, za który mógłby 

10. Wolne wnioski. : nagrobkowe, w kiosku na Rossie, terjałów własnych i| Wielka 24—4. słoneczny z wygoda- duszu Pracy, Poznań- |nawet spłacać ratami, 
11. Zamknięcie Walnego Zgromadzenia. na korzyść swoich biednych. powierzonych — pole- 135—2|mi do wynajęcia, Pie- ska 2, tel. 12-06, Łask. zgł do admin, 

AA CERY PO WARE M ROA OLA. oamy, { — Įkšėiko 31-12 0 ——— „ Jtamże adres,    



a 

CASINO | 

W rol. oł. 

Irena 
Dziś HELIOS | ostoi szien „ZAŁOGA” | 

Już wkrótce 

„Pan z milionami: 
„Pan z milionami“ KA Nu się jednocześnie w Warszawie, 

i okrzykami brawo dawała wyraz swemu zachwytowi. 

      

wiz sława Trubiłły 
z LUDWISARSKA 12, 

(róg Tatarskiej). 
Tamże wody kolońskie na wagę. FJOPUS 

= 

  

78 przecudnych zapachów. 

Gwiazda flilmów—film—gwiazd—arcydzieło muzyczne 

w A O Z 

uk jutro najwspanialszy film wszystkich czasów: 

ary COOPER 
gdzie został entuzjastycznie przyjęty przez publiczność, która głośnemi oklaskami 
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jest nienbłagana | co- 
rocznie, nie robiąc róż- 
nicy dła płci, wieku i 
stanu pociąga bardzo 

wiele ofiar. Przy zwalczaniu chorób płuc- 

    

  

  

2-ej 

To o czem 
dh, = 

mówi cały ” z 

świat. Wade Ga KAS z 

AL Ta S НЕ лаЫ о. т а. gi TTT A x 

„i p KRUPNIK i HEROROIDACH = 
ka: EE STILU jn s 

$ Fłakon t zł. e: na 1—3 L AR ARIEOL 5 

olnienyk. unjiworneqo гаа poLęca М0 всону Pl ® 

ž 

5 

    

2 WIEDZY 
omawia najciekawsze zagadnienia nauki współczesnej w formie lekkiej i barwnej. Każdy tom przynosi nowe zwycięstwa 

„ па coraz to innym odcinku bojowym, gdzie dla dobra ludzkości walczą uczeni, ich triumfy wita świat z radością i dlatego 

nie mogą onę być obce żadnemu kulturalnemu człowiekowi. 

CLARENCE AUGUST CHANT r 

CUDA WSZECHŚWIATA 

łatwy wstęp do poznania nieba z 131 iłustr. str. 181 ZŁ 10, | 

w opr. 13 |. 

| 
| 
| 

Tom 1 „Tam 13 JAMES KENDALL 

NOWOCZESNA ALCHEMIA 
str. 254 ы . ZŁ 12 w opr. 15 

„Tom 14 H. G, WELLS 

; HISTORIA šWIATA 
z 10 mapami i 40 ilustracjami str. 346 ZŁ 15 w opr. 18 

E. HAWKS 

DZIWY PRZYRODY 
z 109 ilustracjami str. 242 ZŁ 12 w opr. 15 

Tom 2 LASSAR - COHN 

CHEMIA W ŻYCIU CODZIENNYM 
z 28 rysunkami str. 292 

SIR JAMES JEANS 

NOWY ŚWIAT FIZYKI 

ZŁ 12 w opr. 15 os" 15 

Tom 3 

z 7 ilustracjami str. 157 ZŁ 9 w opr. 12 Tom 16 K. FRISCH 

Tom 4 PAWEŁ DE KRUIF : > ŽYCIE PSZCZÓŁ 
ŁOWCY MIKROBÓW z 96 ilustracjami str. 155 ZŁ 6 w opr. 9 

z 18 ilustracjami str. 308 ZŁ 15 w opr. 18 Tom 17 M. i M. VOWLES 

Eko CZŁOWIEK I SIŁY PRZYRODY 

Tom 5 WILLIAM BEEBE z-25 ilustracjami str. 229 ZŁ 12 w opr. 15 

W GŁĘBINACH OCEANU r: AŚ 
Wydanie drugie str. 180 ZŁ 12 w opr. 15 R ; w UR HA. 

_ ZASADY FIZYKI 
Tom 6 SIR WILLIAM BRAGG Światło — Elektryczność — Ciepło — Budowa materii z 76 

TAJEMNICE ATOMU iłustracjami str. 309 ZŁ 12 w opr. 15 

z 75 zyc; str. 174 ZŁ 12 w opr. 15 Tom 19 E. HAWKS 

Tom 7 W. BUDDENBROCK DZIWY POWIETRZA I WODY 
šWIAT ZMYSLOW z 83 ilustracjami, str. 248 ZŁ 12 w opr. 15 

z 59 rysunkami str. 244 Zł. 9 w opr. 12 Tom 20 WILLIAM BEEBE 

Tom 8 INŻ. E. PORĘBSKI 923 METRY W GŁĄB OCEANU 
WIELCY TWÓRCY NAUKI z 95 ilustracjami str. 310 ZŁ 15 w opr. 18 

z licznymi portretami, str. 298 ZŁ 15 w opr. 18 Tom 21 DR. LUDWIK GROSS 

Tom 9 PROF. JAN CZEKANOWSKI LUDZKOŚĆ W WALCE O ZDROWIE   CZŁOWIEK W CZASIE z 7 portretami str, 333 ZŁ 12 w opr. 15 

I PRZESTRZENI Tom 22 E. DIMNET 

z licznymi ilustracjami i mapami, str. 271 ZŁ 12 w opr. 15 SZTUKA MYŚLENIA 

Tom 10 W, H. BOULTON str. 166 ZŁ 7 w opr. 10 

WIECZNOŚĆ PIRAMID Tom 23 WILLIAM BEEBE 

I TRAGEDIA POMPEI | KRAINA WÓD 

(Z nowych badań archeologii) str. 253 ZŁ 12 w opr. 15 (NONSUCH) 

Tom 11 › PAWEL DE KRUIF z 55 ilustracjami str. 210 ZŁ 11 w opr. 14 

WALKA NAUKI ZE ŚMIERCIĄ Tom 24 H. W. VAN LOON 
18 z licznymi portretami str. 386 ZŁ 15 w opr. 

Tom 12 J. WEYSSENHOFF, C. BIAŁOBRZESKI 
L. WERTENSTEIN, S. SZCZENIOWSKI 

OD GWIAZDY DO ATOMU 
Wydanie drugie, str. 238 Zi: w o6E-40 į | 

GEOGRAFIA W KALEJDOSKOPIE 
z 161 ilustracjami i 59 rysunkami str. 392. ZŁ 15 w opr. 18 

Tom 25 PROF. DR. R. GOLDSCHMIDT 

WSTĘP DO NAUKI O ŻYCIU 
z 161 ilustracjami str. 327 ZŁ 12 w opr. 15   

  

„BIBLIOTEK NABYWAĆ MOŻNA NA RATY MIESIĘCZNE 

TRZASKA, EVERT I MICHALSKI 
WARSZAWA, KRAK, PRZEDMIEŚCIE 13 (GMACH HOTELU EUROPEJSKIEGO), 

Е "WIEDZY 

    

    

nych, bronchitu, śrypy, uporczywego mę* 
czącego kaszlu i t. p. Aki, Lekarze 
„BALSAM THIOCOLAN który, 
ułatwiając wydzielanie się płwoclny, 

usuwa kaszel. 
TT вч т   

    

PO DLUGOLETNIM PROWADZENIU 
addam w dzieržawę wytwornię wędlin, sklep 

i filię z całkowitym urządzeniem, położoną 

w dobrym punkcie. Warunki do omówie- 
nia — Knapik, uŁ Wileńska 27. 

N
a
a
 

    
Polskie Kino 

pa 
Miakiewicza 9 

  

CASINO | 

PIERWSZY 
FILM 
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Film czarujących melodii, piosenek, dworskich 
intryg, dowcipu i humoru! 

alc Krolevvski“ 
` W rol. PAWEL HORBIGER i WILLI FORST. 

Wspaniała wystawa! Wiedeńskie walce! Mistrzowswa reżyseriał Nad pigaram uktuałia 

Film dla wszystkich. Każdy musi zobaczyć 

Plastyczny 
trójwymiarowy — 

„AUDIOŚCOPIAS:< 
OKULARY dostanie każdy gratis kupując bilet w kinie 

(Nad program: Max Schmeling contra Joe Louis (12 rund) i in, dodatki, 

HELIOS | 
| PAL WNE 

„W Wr óg We 
NOWOSCI | 
(dawn. Rewja z ul. Ostrób.) 

LUDWISARSKA 4. 
————— 

z udziałem powiększonego, 
Bolesława MAJSKIEGO, art. rew. St. Ryczewskiej, 

tychczasowych ulubieńców Różyńskiej, Jankowskiego, 

Ostrowskiego z primaballeriną Topolnicką. Nad program: 

skiej sławy „TRIO LADOS". 
niebywale dekoracje, zabawa, zachwyt. 

| Początek o godz. 6.30 i 9.15. 

znižonych i o g. HIS wiecz. 

  

  

NOWOOTWARTY SKLEP FUTER 

W. SZCZURSKIEGO 
WILNO, S-to JANSKA 7 

poleca po cenach najniższych: karakuły, cielaki, foki, lisy, 

skunksy, nutriety i t. p. 

tunki futer. 

Nadeszły najnowsze 

  

Dziś ostatni dzień wesołej rewii p.t.:. 

Jutro premiera wspaniałej pełnej humoru wielkiej rewii p. t.' 

„PARADA HUMORU" 
znacznie zmienionego zespołu, 

komika R. Misiewicza oraz 
znakomitego 

Przy sklepie została znacznie rozsze- 

rzona pracownia wypychania ptaków i zwierząt. 

RAR ЛОлВИНА 

TYLKO DZIŚ DWA SEANSE! o g. l2-ej pp. po cenach 

WIELKI = 66 

krwi” 
„TEMPO, TEMPO“ 

w osobach piosenkarza 
do- 

baletu Konrada 
Wspaniała sensacja europej- 

Imponujące dekoracje, bomby humoru. kaskady śmiechu, 

— Ceny niepodwyższone. Balkon 25 gr. 

MM 
CZYTAJCIE! 

ROZPOWSZECH- 
NIAJCIE” PRASĘ 
NARODOWĄ 

  

ADMINISTRACJA: Wilno, ul. Mostowa 1, czynna od godz. 9 — 18. CENY PRENUME RATY: miesięcznie, z odnoszeniem do domu lub przesyłką pocztową zł. 2 gr. 

CENA OGŁOSZEŃ: za wiersz milimetr, przed tekstem i w tekście (5łam. 40 $r. Komunikaty zł. 1-— za mm. jednoszp., nekrologi 30 

zł. 0,15, słowo tłuste zł. 0.25. Kronika redakcyjna i komunikaty za wiersz druku 30 gr. Za ogłoszenia cyfrowe i tabelaryczne o 25%e drożej. 

sobie zmiańy terminu druku i ogłoszeń i nie przyjmuje 

  

50, kwartalnie zł. 

za tekstem (10łam.) 15 gr. Drobne ogloszenia 

Dla poszukujących pracy 50% zniżki. 

zastrzeżeń miejsca. 

Śr. 

7 śr. 

w dziale ogłoszeniowym za słowo 

Administracja zastrzega prawo 

50, zagranicą zł. 

  

Drukarnia A. WERE SOEBĘ Wilno, Stade 1 Wydawca: ALEKSANDER ZWIERZYŃSKI 

  w wi 

Odpowiedzialay redaktor: STANISŁAW. JAKITOWICZ. 

- 

 


